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O silny rząd.
tylko koalieya centrum i prawicy może 

stworzyć rząd silny i trwały.

Gabinet W itosa ustępuje nie z powodu 
braku większości w Sejmie. Przecież przez 
przeszło trzy miesiące p. W itos miał za so
bą jedynie 155 głosów zespołu centrowego 
na 412 posłów, a nie myślał ustąpić z urzę
du. Jak przez te trzy mieniące, tak i w  cią
gu najbliższych tygodni mógłby gabinet W i
tosa utrzymać się jeszcze u steru. Przy de- 
cydującem głosowaniu mógłby p. Diamand 
wyprowadzać dalej —  jak to czynił do 
fcąd —  kilku Daszyńskich i kilku Chądzyń
skich za drzwi na pap ierosa ... Jeśli jed- 
aiak p. W itos, choć z ciężkiem sercem, sklo 
nil sie ostatecznie do dymisyi, to uczynił 
to ty lko  -zniewolony jednomyślnem obu
rzeniem i chce sie nawet powiedzieć pogar 
dą, jaką w yw ołały jego nieszczęsne rządy 
we wszystkich uczciwych elementach społe
czeństwa. DymL?ya gabinetu W itosa to nie 
tryumf prawicy, ałe zdrowej i uczciwci opi
nii, która walo«vła z systemem bezwładu, 
bezezYnności i niedołęstwa złączonych z bez
przykładnym protekcjonizmem i rozdaro- 
wywaniem Polski na synekury wszelkim 
okazicielom legitym acyi partyjnej P. S. L. 
Płakać będą w  piątek wszyscy suplenci 
i koncypionci ludowcowi, wszyscy  ̂ mali 
i mniejsi Kowalscy;* żadaiący posad i pie
niędzy za zasługi stronnictwu oddawane, 
wszyscy starostowie-nicponie i inspektoro
w ie z łaski P>rvła. wszvscy posłowie i agi
tatorowie ..Piasta**, k tórzv jeiszcize nie ku
pili mariatku. A le  sumienie ciężko traplo- 
noro społeczeństwa bedzie uspokojone.

Miał p. W itos i piękne dni w  swej mi- 
nisteryalnej karyerze. Było to w  drugiej 
połowie roku ubiegłego. Stał wówczas na 
czele rządu koalicyjnego. Z  jego imieniem 
będzie związaue odparcie najazdu bols-zewi 
ków i rozejm ryski. A le  trwało to krótko. 
Na deeyzye premiera wpływ  uzyskali ma- 
cherzy partyjni, kuloarowi i zakulisowi in
tryganci, którzy postanowili zawładnąć apa
ratem rządowym dla rozdrapania posad 
I urzędów dla siebie i swych protegowa
nych. P. W itos stał się bezwolnem narzę
dziem swej partyi. Stwierdzamy to ze smut
kiem. B y ły  odtąd w jego karyerze momen
ty  bezprzykładnego upadku. Przecież p. W i
tos, szef rządu, brał udział nawet w  obstruk- 
cyi sejmowej przeciw kon-stytucyi!... A  gdy 
pozbył się ostatecznie kontroli prawicy w 
rządzie, co stało się dzięki pp. Skulskie
mu i Fedorowiczowi, którzy mu obiecali 
stworzyć większość bez znienawidzonych 
„endeków** i „chadeków** —  wówczas roz
poczęły się złote czasy, złote trzy  miesią
ce dla piaskowców. Używali jak na Piasto
wych postrzyżynach. brali bez końca i  ni
gd y  nie brakowało. Opowiadają, że sarn mi
nister prosił niektórych, którzy uważali się 
za niekompetentnych, b y  brali wysoki
u rząd . . .

I  w  trakcie tej sielanki „fachow y minister 
skarbu" doczekał się. że marka polska spa
dła do ułamka V35oo dolara. A  Seiim uchwa
lał nowe i nowe emisye dziesiątek miliar
dów. Pozatem jest drożyzna, strajki, agi- 
tacya komunistyczna, orgie paskarstwa, za
lew  200 tysięcy żydów z Ttosyi i cała to 
codzienna tragedya, którą przeżywamy 
i która niszczy nasze siły, naszą radość 
z Polski i naszą wiarę w przyszłość. Rządu 
niema w na jważnitisizych momentach. W  dy- 
ploma-cyi iest hiernym. Sprawy W ilna broni 
samo społeczeństwo nieraz nawet przeciw 
rządowi, sprawy G. Śląska broni Francya.

Żadna welika sprawa z polityki zagr. nie 
jest załatwiona, budżet, spóźniony i już nie
realny, pożyczka przymusową —  zapowie
dziana, ordynacya wyborcza dopiero przyj
dzie pod obrady. Szkoda i zestawiać ten nie 
W e s o ły  bilans... Znamy go wszyscy dobrze...

Co teraz będzie? Twierdziliśmy ciągle i 
twierdzimy jeszcze teraz, że moźJiwym jest u 
nas jedynie r z ą d  k o a l i c y j n y  c e n 
t r u m i p r a w i c y .  Prawica samą nie ma 
większości, ń:e ma jej i centrum, a lewica 
usuwa się od odpowiedzialności za rządy 
Jraju, k>emiac s?ę jedynie względami na wy
bory. Gabinet zaś urzędniczy byłby u nas 
dalszym ciągiem bezwładu rząd owego."

Cłówną przyczyny smutnego obceńego 
fctanu jest nierozumna polityka Klubu Pracy 
Konstytucyjnej, Zjednoczenia Naród. Lud. 
1 mieszczańskiego, które poparły bez-
J^dziejne rządy p. W itosa. N ie dały mu one 
yTokszości, nie ^ te m  i siły. Umożliwiły
ras rozwielmożnienie się partyjńictwa i  zgni- 
W  protekcyjnej.
• . iey ^ o  te trzy  stronnictwa, wezmą teraz 
nicyatywę w  utworzeniu silnej większości 

sejmowej i silnego rządu. Niech to  będzie 
T  e^0<̂ ^y W itosa, ałe usunięty od 

wp yw ów  żarłocznej partyi. Koałicya sejmo- 
miemozliwi przecież faw erytyom  partyj

ny, wieje w naszą poili tykę duelha inieyaty- 
wy, obudzi zaufanie społeczeństwa do rządu.

Jesteśmy spragnieni silnego, prawdziwego 
rządu.

Zjazd katolicki w Warszawie.
Warszawa. P. A. T. Dzisiejsze plenarne posie

dzenie Zjazdu katolickiego rozpoczął ks. biskup 
podlaski P r z e ź d z i e c k i  referatem na temat 
„Męczennicy i katakomby katolicyzmu polskie
go", przedstawiającym martyrologię unitów 
polskich. Następnie przemawiał hr. S o b a ń 
ski ,  nawołując do umoralnieinaa społeczeństwa 
i spotęgowania pracowitości. Między ineemi pod
kreślił konieczność podniesienia poziomu umy
słowego duchowieństwa. Na wrrosek rektora 
uniwersytetu Kochanowskiego Zjazd uchwalił 
przemówienia te ogłosić drukiem.

Z kolei prof. uniwersytetu lubelskiego "ks. 
W ó j c i c k i  wygłosił referat o obecnych zasa
dach katolicyzmu społecznego w Polsce, w 
kłórvm skreśbł program działalności demokra- 
cyi chrześcijańskiej na dzisiaj i na przyszłość. 
Pcseł Maj w referado „Katolicyzm a lud" uza
sadnił konieczrość relrigii w życiu narodów. 
Kf>. Radziszewski rektor uniwersytetu lubel
skiego w referacie „Uniwersytet katolicki w 
P'i.Vce“  uzasadnT konieczność i pożyteczność 
istni* nia uniwersytetów katolickich, w Polsce 
zaś w szczególności. Ostatnim mówcą tego po
siedzenia plenarnego był ks. biskup sufragan 
płocki S z e l ą ż e k ,  który mówił o obowiąz- 
ka< h posłów katolickTch.

Dzisiaj wieczór na wielu wiecach urządzo
nych z inieyatywy zjazdu w różnych punktach 
nrseta przemawiać będzie kilkunastu prelegen
tów. Wieczór odbędzie się raut w Resursie oby
watelskiej.

Jutro ostatni dzień obrad i uroczyste zam
knięcie zjazdu.

i m ii#  n i i i
Sejm zbierze się 13 września. —  Skulski za 
rozszerzeniem większości na Zw. Lud. Nar. —  
Zespół centrowy zgadza się na dymisyę gabi
netu. —  Ludowcy przeciw gabinetowi urzędu.

Warszawa. (Teł. wł.) Środa przyniosła w ży
ciu politycznem kilka ważnych momentów, jak 
przyspieszenie zwołania Sejmu, przyspieszenie 
obrad nad ordynacyą wyborczą, a wreszcie 
ostateczną decyzyę w sprawie dymisyi gabinetu. 
Na posiedzeniu konwentu seniorów, uhwalotio 
zgodnie z wnioskiem Komisyi skarbowo-budże
towej, która przyjęła nropozycyę klubu chrze- 
ścijańsko-narodcwego: zwołać Sejm na przy
szły wtorek tj. na dzień 13 września. Rzecz 
charakterystyczna, iż uchwały zapadły niemal 
jednomyślnie, a pewną opozycyę czynił jedy
nie przedstawiciel P. S. L., pos. Osiecki. W  dy- 
skusyi zaznaczono, że nie tylko ze względu na 
przesilenie gabinetowe należy Sejm zwołać, ale 
także ze względów ogólnych, w szczególności 
na sytuację finansową państwa, która jest wy
razem upadku prestige politycznego Polski za 
granicą.

W  ciągu bieżącej sosy i nadchodzącej posie
dzenia mają się odbywać przez cały tydzień 
łącznie z poniedziałkiem 5 sobotą w przeciągu 
dwóch tygodni, a trzeci tydzień miałby stano
wić przerwę.

Objawdm przyspiteszekna ordynacyi wybor
czej jost zwołanie komisyi konstytucyjnej na 
piątek na godz. 11. Będzie już omawiany na 
niej projekt ordynacyi wyborczej i w ten spo
sób, dz:ęk? szybszemu zwołaniu Sejmu i szyb
szemu zwołaniu komisyi konstytucyjnej zała
mało się stanowisko ludowców, którzy syste
matycznie dążyli do przewleczenia trwania, se- 
syi sejmowej. Dzień piątkowy, kiedy zbierze 
się komisya konstytucyjna i klub P. S. L., bę
dzie dniem decydującym dla gabinetu, dla któ
rego będzie także dniem ostatniego żywota.

W  środę wieczorem pod przew. Skulskfego 
zebrali się przedstawić iele zespołu stronnictw 
centrowych Lud. Zjednocz., Klubu pracy kon
stytucyjnej i Klubu mieszczańskiego i po krót
kich naradach postano wini wy6łać do premiera 
Witosa list następującej treści:

Panie prezydencie! Zespół stronnictw cen
trowych podaje do wiadomości p. prezyden
ta, że całkowicie podziela jego zapatrywania 
co do potrzeby niezwłocznej dymisyi całego 
gabinetu. —  Następują podpisy.
W  ten sposób kwestya istnienia dalszego rzą

du Witosa jest przesadzonr Zaznaczyć należy, 
że p. Skulski podjął nkcyę medyatorską, we;nga 
do rządu przedewszystkicm Zw. L. N. W  ko
łach ludowców panuie przekonanie, że na kon
wencie seniorów, ludowcy, którzy dzierżyli do
tąd rządy, zwTÓcą się do opozycyi, a przede- 
wszvstkiem do Z. L. N. z propozycya podjęcia 
zabiegów celem skonstruowania rządu. Znzna- 
czvć również n.aMy. że ludowcy najbezwględ- 
niej. przynaimniej obecnie w rozmowach, wy
stąpią przeciwko koncepcyi gabinetu urzędni
czego.

DYMISYA NIE PRZYJĘTA. 
Warszawa. (E. E.) Dymisya ministra skarbu 

Steczkowskiego nie jest dotyckczs przyjęta. Ja

ko kandydatów wymienTają w dalszym ciągu 
pp. Michalskiego i Byrkę. Kandydatura p. Mo
dzelewskiego, proponowana przez niektóre pi- 
sma  ̂nie wchodzi w rachubę.

Budżet w komisyi.
Warszawa. (E. E.) Z dniem wczorajszym 

przysJLąipfła koęnisya skarbowo-budżetowa do 
szczegółowej debaty nad preliminarzem bu
dżetowym. Przewodniczył p. Diamand, p. Dre- 
scher referował budżet. Po dłuższej dyskusyi 
przyjęto wniosek p. StapMskiego o przygoto
wanie nowych wyborów. Żądanie Stapińsk i-ego, 
by termin wyznaczyć na 15 grudnia, zostało 
odrzucone. Dalsze obrady dziś o godz. 11 ra
no. Przedmiotem ich. będzie budżet kolei pań
stwowych.

Wielks podwyżka taryfy koiejawej.
Jazda z Krakowa do Warszawy HI. klasą: 

1.140 Mkp.
Warszawa. P. A. T. Komisya skarbowo- 

budżetowa pod przewodnictwem posła dra Dia- 
manda przystąpiła do dyskusyi szczegółowej 
nad preliminarzem ministerstwo kolei. Minister 
Jasiński wygłosił dwugodzinne ekspose, opar
te na preliminarzu, przedstawionym Sejmowi. 
Wyłuszczywszy przebieg rozwoju kolejnictwa 
polskiego, pan minister zapowiedział podniesie
nie taryf kolejowych, które nastąpiło w dwóch 
etapach na okres czasu od 10 do 30 września. 
Podwyżka taryfy zarządzona telegraficznie wy
nosi 50% dotychczasowych opłat i obejmuje 
przeniesienie towarów z 7 i 6 klasy taryfowej 
do 5-tej, a z 5-toj do 4-taj klasy. Podwyżka 
na przowozie osób da 217.700.000 marek, a na 
przewozie towarów 414.900.000, czyli dochód 
państwa wzrośnie w ciągu ostatnich dni 20 do
632.600.000 marek.

Jazda z Warszawy do Krakowa będzie ko
sztować od 1 października b. r. pociągi cn po
spiesznym I. klasą 3.330 marek, U. kłasą 2.221 
marek, III. klasą 1.140 marek. W  pociągu 
osobowym ceny biletów będą wynosiły dwie 
trzecie taryfy podwyższonej. Podróż z Tczewa 
do E:'.ranowiez wynosi 7.740 mkp. *

Przewóz wagonu to^rarowego o pojemności
10.000 kg. na przestrzeni 100-kaometrowej ko
sztować będzie dla zboża 4.500 mk, mąki 5.500 
mk., bydła 4.500, budulca 4.500, węgla 3.500, 
nafty 9000, na przestrzeni 500-lrfłometrowej 
dla zboża 20.500, maki 11.500, bydła 20.500, 
budulca 20.500, węgla 11.500, nafty 37.000 
marek. Na tern zakończono obrady przedpołu
dniowe.

Na posiedzeniu popołudniowem poseł MoTa- 
czewski wygłosił obszerny referat o prelimina
rzu Ministerstwa kolei. Roferent wykazał szko
dliwość kontraktów, zawartych w swoim cza
sie z prywatnymi przedsiębiorcami: Lilpop 
i LOwenstein, oraz „Parowóz". Minister kolei 
przyznał, że kontrakty te uważa za zgubno 
i będzie się starał albo je rozwiązać, albo 
zmienić. Referent po przeliczeniu budżetu 
przyszedł do wniosku, że preliminarz kolejo
wy da się obniżyć w  wydatkach o kilkaset 
milionów marek, jako nieściśle obliczonych lub 
niopotrzebnych.

Dalszy ciąg dyskusyi w  piątek dnia 9 wrze
śnia b. r.

Sejm zwołany na 13. bm.
Warszawa. P. A. T. Konwent seniorów pod

przewodnictwem marszałka Trąmpczyńskiego 
odbył zebranie, na którem przewodnizący po
dał do wiadomości, iż przedmiotem obrad ma 
być wniosek komisyi budżetowej o przyspie
szenie zwołanra Sejmu.

Na pierwszem posiedzeniu Sejmu prócz 
pierwszego czytania szeregu projektów rzeczo
wych pragnąłby postawić kwestyę opodatko
wania dyet poselskich, projekt noweli do ustar 
wy z dnia 21 lipca 1919 r. W  przedmiocie 
zapewnienia bezpieczeństwa państwu, sprawo
zdanie komisyi administracyjnej o projektach 
ustaw dotyczących państwowej służby cywilnej 
oraz orgamizacyi wdadz dyscyplinarnych.

Przedstawiciele P. P. S. poddali projekt po
rządku obrad krytycznych w ogólnośei wy
powiedzieli się przeciwko projektowi ustawy O 
stanie wyjątkowym. Sama propozycya przy
spieszenia obrad nie' spotkała się ze sprzeci
wem, Postanowiono zwołać Sejm na 13 b. m. 
ca godz. 4 po południu. Na porządku obrad 
prócz pierwszego czytania projekiu będzie tyl
ko projekt ustawy, dotyczący spraw urzędni
czych.

Marszalek odczytał następnie list Wydziału 
Wykonawczego Targów Wschodnich, zapra
szający przedstawicieli Sejmu na otwarcie tar
gów  w  dniu 25 b. m., co zebrami przyjęli do 
wiadomości. W  końcu marszałek zaproponował 
aby w  sesyi bieżącej odbywać posiedzenia bez 
przerwy, nie wyłączając sobót i pon:edz?ałków. 
zaś po każdych dwóch tygodniach urządzić ty
dzień przerwy.

DR BILIŃSKI W  WARSZAWIE.
Warszawa. (Tel. wł.) W  związku z przesile

niem gabinetowem bawi tn Dr Leon Biliński, 
zanr.oszony do Warszawy przez rząd obecnv.

Z obrad Ligi Narodów.
.WYBÓR PREZESÓW I WICEPREZESÓW  

KOMISYI.

Bordeaus. P. A. T. Radio. Na wezorajszem 
popołudniowem posiedzeniu Ligi Narodów ko- 
misye przystąpiły do wyboru prezesów I wi
ceprezesów. Pierwsza komisya dla spraw pra- 
wn ie z o-konsty tu eyj ny ch wybrała prezesem 
S c i a 1 o j ę (Włoch), wiceprezesem Ur r nn -  
t i e g o  (Kolumbia), druga komisya fmansowo- 
techniczna prezesem T a k e  J o n e s  c.n (Ru
munia), wiceprezesem Andradyego (Portugar 
lia), trzecia komisya dla rozbrojeń ł blokady 
prezesem B r a n t i n g a  (Szwecya), czwarta 
komisya dla wewnętrznej organizacyi Ligi 
prezesem E d w a r d s a  (Chile), wiceprezesem 
Sahlego (Dania), piąta komisya dla spraw hu
manitarnych prezesem D o h e r t y e g o  (K a
nada), wiceprezesem T a n g  T s a i  F o u  'Chi
ny), szósta komisya spraw politycznych (dopu
szczenia innych państw do Ligi) prezesem 
Q u i n o n e s a  de  L e o n  (Hiszpania), wice
prezesem Escalante (Wenezuela). Prezesi tyci) 
sześciu komisyi będą zarazem wiceprezesami 
Zgromadzenia Ligi.

DYSKUSYA O DZIAŁALNOŚCI RADY LIGI.
Bordeaux. P. A. T. Radio. Na interwencyę 

Hymansa i Roberta Cocila zadecydowało zgro
madzenie Ligi Narodów, że dyskusya general
na o działalności Rady Ligi i Sekretaryatu na 
rok nbiegły odbędzie się na plenarnem posie
dzeniu, ze względu na ważność dyskusyi. Pier
wotnie było postanowiono, że dyskusya ma się 
odbyć w komisyi

REPREZENTACYA POLSKA W  KOMISYACH 
Genewa. P. A, T. Havas. Polska jest repre

zentowaną w komisyach w następujący spo
sób: W. komisyi zmian w traktacie Ligi Na

rodów przez A s z k e n a z e g o ,  w komisyi 
prawno-konstytucyjnej przez O l s z  o.w^.k.Le- 
g.o i S o k a l a ,  w komisyi rozbrojenia i blo
kady przez A s z k e n a z e g . o ,  w komisyi fi-! 
nansowej i  spraw wewnętrznych przez M o- 
d z e 1 e wjB.k.ie^.o, w  komisyi humanitarnej 
przpz M o d z e l e w s k.i.e.g.0, w komisyi spraw, 
politycznych i administracyi państwowej przta* 
A s z k e n a z e g o u

COFNIĘCIE POLSKIEGO WNIOSKU.
Genewa. P. A. T. (Od specyałngo korespon

denta). Dnia 6 b. m. prezydent Zgromadzenia' 
Camobeck odczytał pismo d.Iegacyi polskiej 
de Sekretaryatu generalnego Ligi, w którem 
delegacya prosi o wycofanie z porządku dziea- 
nogo obrad drugiej sesyi ZgToma4feińa> Ligi 
wniesionej ze strony polskiej poprawki do a iL  
6 traktatu o lid ze  Narodów. Rzeczona po
prawka wejdzie pod obrady sesyi zgromadze
nia, które się odbędzie w roku przyszłym. 
Wzmiankowana poprawka proponowana przez 
rząd polski, dotyczy równej reprezentacyi w 
Sckretaryaeie Ligi Narodów wszystkich państw 
będących członkami L ig i

TRAKTATY POLSKO-NIEMIECKIE W  LIDZE
Genewa. P. A. T. (Od specjalnego korespon

denta). Rząd niemiecki, który już przedtem 
przesyłał do zarejestrowania około 15 trakta
tów, obecnie złożył w Sekretaryacie generał* 
nym Ligi 20 nowych traktatów do zarejestro
wania i opublikowania. Przy nowej grupie 
traktatów figurują traktaty, zawarte pomiędzy 
Niemcami a Polską, a mianowicie: 1-szy w spra
wie wychodźców z różnych obszarów Nie
miec, 2-gi w sprawie funkeyonaryuszy nie
mieckich na obszarach przyznanych Polsce,- 
3-ci w  sprawie wymiaru sprawiedliwości na 
tych obszarach, 4-ty w sprawie przygotowań 
niezbędnych do przeprowadzenia plebiscytu na' 
Górnym Śląsku, 5-ty w sprawie wykonania! 
art. 268 traktatu wersalskiego, 6-ty w sprawie 
internowanych osób cywilnych.

Decjzya o G. Śląsku 10 września.
Polacy i Niemcy będą zadowoleni? 

Warszawa. (Telef. wł.). Komisya czterech, 
jak doncezą, zakończy swe prace 10 września 
Można oczekiwać, że Rada Ligi wkrótce po
weźmie decyzyę w sprawie G. śląska, która 

nie odpowie ani życzeniom Francyi, ani Anglii, 
ale zaproponuje nowy sposób uregulowania 
tej sprawy. Sposób ten będzie przyjęty życzr 
Hwie przez Polskę i  Niemcy, jako też przez 
całą ludność Śląska. (Trudno uwierzyć w ta
ką czarnoksięską decyzyę, któraby mogła za
dowolić Polaków i Niemców. R e d.).

WOJSKA KOALICYJNE JADĄ NA G. ŚLĄSK 

Frankfurt. (E. E.) W  sobotę rozpoczął się 
transport wojsk koalicyjnych na Górny Śląsk 
wysyłkę jednego angielskiego batalionu. 
W  niedzielę przejechały przez tutejszy dwo
rzec dalsze cztery pociągi, wiozące wojska 
francuskie.

Bytom. P. A. T. Wczoraj przyibył do Opola 
po południu pierwszy pułk francuskich wojsk 
posiłkowych konnych, a później batalion fran
cuskiej piechoty z oddziałem samochodów.

Bytom. P. A. T. Przybyłe do Opola wojska 
francuskie otrzymały rozkaz pozostawania w 
pogotowiu do ewentualnego wyjazdu na Węgry.

Rzym. P. A. T. Radio. Z Rzymu wyjechał 
batalion szturmowy, kompletnie wyekw powa- 
ny, ca G. Śląsk.

ZNIESIENIE STANU OBLĘŻENIA N A  
G. ŚLĄSKU.

Bytom. P. A. T. Mocą rozporządzenia ko
misyi międzyalianckiej dz ś zniesiono stan 
oblężenia na całym G. Śląsku, zniesiono także 
cenzurę gazet.

NOWY POSEŁ POLSKI PRZY WATYKANIE.
Warszawa. P. A. T. Z Rzymu nadeszło agre- 

ment la p. Władysława Skrzyńskiego jako po
sła Rzeczypospolitej przy Watykame.

POSEŁ POLSKI NA UKRAINIE. 
Warszawa. (Telef. wł.). Niebawem nastąpi 

podpisanie nominacyi p. Pułaskiego na posła 
w Charkowie. Personal składać się ma z 50 
osób. Radcą legacyjnym ma zostać dr. Wit. 
Górka.

O POMOC DLA REEMIGRANTÓW Z ROSYI 
Warszawa. P. A. T. Wobec ciągle wzrastają 

ccgo napływu reemigrantów z Rosyi sowieckiej,
a co za tem idzie, powiększenia się wydatków 
na środki żywności i uruchomienie warsztatów 
pracy, Komitet pomocy jeńcom postanowił na
woływać do ofiarności spłeczeństwo także po
za granicami naszego kraju. W  myśl tego po
stanowienia Ministerstwo spraw zagranicznych

za pośrednictwem konsulatów rozpocznie zbiór
kę pieniędzy na rzecz pomocy Komitetu jeńcom 
i w tym celu roześle do społeczeństwa poza 
granicą odezwę podpisaną przez prezesa Komi
tetu pomocy jeńcom marszałka Sejmu Wojcie
cha Trąmpczyńskiego.

PRÓŻNE DEBATY O DROŻYŹNTE.

Warszawa. P. A. T. Komisya a p r o w iz y j
na pod przewodnictwem posła Gdyka, w obe
cności ministra aprowizacyi Grzędzielski^go, 
odbyła zebranie, zwołane przez przewodniczą
cego w sprawie drożyzny. Minister Grzęd ziel- 
ski wyjaśnił działalność rządu w kierunku 
zwalczania drożyzny i niedozwolonego wyw< 
zu żywności za granicę. Wbrew propozycy 
przewodniczącego, który następne posiedzę- 
wyznaczył na 9 września, przyjęto 12 srlosa 
przeciwko 5 głosom przedstawicieli P. P.
Nar. chrześc. Klubu robotn. i Nar. Partyi Rob. 
wniOvSek posła Brodziaka o odroczenie posie
dzenia komisyi na 14 b. m.

Nowy projekt w sprawie Wilna.
Litwin] | fen projekt odrzucają.

Warszawa. P. A. T. Delegacya litewska zdais 
się odrzuci nowy projekt układu polsko litew- 
sJcego, proponowany przez Hynumsa, który t<j 
prejekt zm‘erzał do stworzeoia między Polską 
a Litwą ścisłych węzłów na tle polityki zagra*! 
nicznej i współpracy wojskowej. Układ za w i sra! 
ideę utworzenia autonomicznego okręgu Wilna 
i przewidywał obronną konwencyę pod jMi.emj 
dowództwem, pozostawiając jednakże gros wojj 
skcwych sił litewskich pod dowództwem litewl 
skiom. Jeżeli odmowa Eitwy stanie się taktuj 
utotr.ym, spiawa sporu polsko-litewskiego łęJ 
dzie przedstawiona zgromadzeniu L igi narodów

Interwencji niemiecka w razie w i jn j1 
pslska-litewskiej.

Wilno. (E. E.) „Dzień Kowieński" 
wiadomości o zamierzonem zbrojnem wystą< 
pieniu Niemiec w razie wojny między Litwą 
a Polską. Dziennik ten donosi z Królewca, ż< 
powstały tam nowe niemieckie organizacyi 
wojskowe pod nazwą „Wirtschaftskompagnii" 
Powstały ono z oddziałów armii niemieckiej 
podlegających demobilizacji. Oddziały te roz
mieszczone są w majątkach ziemskich i uzbro 
jooe w karabiny ręczne, jakoteż lekkie i cięż 
kie karabiny maszynowe.

Według zasią^niętych przez „Dzień Ko* 
wieński" informacji, oddziały te są przezna 
czone na pomoc Litwie na wypadek akcy< 

zbrojnej przeciw Polsce.



% ' M i  9 Września; T92T iti&L Nr. 205.
--------------------------------3

Dia p. Kowalskiego.
PrzecI paru miesiącami, gdy układano pre

liminarz budżetowy pod znakiem oszczędno
ści, postanowiono znieść niektóre placówki, a 
w pierwszym rzędzie poselstwo w Hadze. Miał 
tam zostać tylko charge d‘afiaires. Następnie 
jednak szukano miejsca dla p. Kowalskiego, 
usuniętego z Watykanu za bezprzykładną nie
udolność. I  aby dać mu posadę, przywróciła 
znowu Rada Ministrów poselstwo w Hadze.

Słusznie „Rzeczpospolita" nazywa tego ro
dzaju tworzenie posady p. Kowalskiemu naj
szpetniejszym rodzajem marnotrawstwa-. Jest 
ono tylko jednym z objawów tej zgnilizny, ja 
ką przez swą protekcyjność szczepi rząd Wi- 
|osa w naszem społeczeństwie.

Bolszewicy rozkradli polskie dzieła sztuki.
Drogą prywatną dowiadujemy się, że delega- 

cya polska wysłana w ubiegłym miesiącu do 
Moskwy dia rewindykacji polsk-ch dzieł sztuki 
znalazła opłakany stan rzeczy. Bolszewicy mnó
stwo z tych cennych pamiątek rozkradli i pu
ścili w handel. To, co istotnie będzie można 
uratować, będą to zaledwie fragmenty naszego 
majątku narodowego.

Szkoła bolszewicka dla organizacyj muzułmań
skich. •

Znany publicysta rosyjski Sergiusz Perskij w 
artykule pt. „Boiszewizm w Inrdyaich", podanym 
przez paryski „L ‘Eclair" przytacza ciekawe 
szczegóły o założonej w Samarkandzie przez bol
szewików szkole dla propagandy swych idei w 
świecie muzułmańskim.

I tak, szkoła ta instraktorów propagandy ma 
kurs, trwający trzy miesiące. Już w marcu 1920 
roku wyszło z tej szkoły 3.500 uczniów, między 
którymi byio 900 Hndusów. Pod koniec ubie
głego roku otwarto podobne szkoły, na tery- 
fcoryum Inćlyi, w  Delhi i Benaresie. W  urzędo
wym raporcie, złożonym centralnej władzy bol
szewickiej w Moskwie, powiedziano, że ucznio
wie jednej tylko szkoły w Delhi składają mie
sięcznie po 15.000 f t . ' szterlingów, obracanych 
na dalszą agltacyę bolszewicką. Przy końcu ra
portu wyrażono nadzieję, że zorganizowane 
przez IIT-cią mi ęd z yn aro dó wk ę masy na Wscho
dzie dopomogą wkrótce 'do  wyswobodzenia się 
pToletan7atowi zachodniemu.

Wiadomość powyższa tłómaczy poniekąd 
przyczyny obecnej rewolucyi w Indyach. Rzuca 
ona ciekawe światło na zachowanie się rządu 
angielskiego tamżfe, któremu przewodniczy wi
cekról żyd, nie umiejący, czy nie chcący zwal
czać jawnej propagandy bolszewickiej na obsza
rze Indyj.

—

Sprawy społeczne.

2-tygcdnIowy strajk me zostaną wcale powe
towane podwyżkami płac-, Za strajk im nie za
płacono.

Strajk na ogół nie wywołał katastrofy w mie
ście, gdyż w instytucyach użyteczności miej
skiej stanęła do pracy S. S. S. Instytucya ta 
ziniknąć może dopiero wtedy, gdy znikną straj
ki w  gazowniach, wodociągach itp. instyUł- 
cyach użyteczności publicznej, a walka o popraw 
wę bytu prowadzoną tam będzie za pośredni
ctwem obowiązkowych komisyi rozjemczych. - 
Winien je uchwalić Sejm.

Echa.

Po strajkach warszawskich.
Robotnicy miejscy w  Warszawie powrócili 

do  pracy, uzyskawszy 10% podwyżki płaic dla 
niewykwalifikowanych, a  15% dla wykwalifi
kowanych pracowników. Do tego doliczy eię 
odpowiednia podwyżka, jaka wypadnie z orze
czenia komisyi statystycznej o wzroście ko
sztów utrzymania. W  najbliższym zaś czasie za
wartą będzie długoterminowa umowa między 
magistratem a robotnikami, usuwająca ewen
tualność strajku na rok przynajmniej jeden. 
Nieporozumienia'rozstrzygać będzie stała komi
sy a rozjemcza złożona z robotników i  członków 
magistratu.

A  zatem robotnicy uzyskali prawie taką pod
wyżkę jaką proponował im magistrat przed 
strajkiem, a daleką od kilkudziesięciu procent 
żądanych przez klasowe związki zawodowe. —  
Okazuje się teraz,' że „klasowcy" wywołali roz
myślnie strajk przesąduemi żądaniami, bo zda
wało im się, że nadchodzi czas (było to podczas 

rajków w Poznańsłricm) na walkę rewolucyj- 
. Gdy widoki na taką walkę zawiodły —  
sowcy powrócili pospieszn1’© do pracy, pier- 
j nawet, niż chrześc. związki zawodowe, 
óre wysunęły umiarkowane żądania ekonomi- 

ezne. Szkody, jakie ponieśli robotnicy przez

Teatr im. Słowackiego.
^Zemsta*4, komedya w pięciu aktach 

Aleksandra Fredry.

Teatrze im. Słowackiego! Mój najukochań
szy teatrze! Odmłodzono cię, wyświeżono cię, 
otarto z kurzu twoje spracowane oblicze i sta
nąłeś przedemną takusieńki jak wówczas, kie
dy to z zapartym oddechem, pierwszy raz 
przestąpiłem twoje progi. Ach, co się to wtedy 
ze mną działo! —  ,Będzie miał światło •elek
tryczne". „Będzie miał schody marmurowe", 
„Będzie miał loże złocone". „Będzie miał su
fit malowany". „Gdziekolwiek rzucisz okiem, 
wszędzie zobaczysz aksamity".

Takie wieści obijały się o moje chłopięce, 
wiejskie uszy. I nagle, nagie ujrzałem to 
wszystko naraz i oczywiście doznałem zawro
tu głowy. Mnie —  który poza wnętrzem cyr
ku Schumanna i starego teatru (co mniej wię 
cej na jedno wychodziłoś nie widziałem abso
lutnie nic —  wydało się, że oglądam jakiś 
ósmy cud świata. — „Guciu, Guciuniu, okrutny 
Gustawie" —  wołał na Sobiesława już nie pâ  
miętam kto, a ja, z zadartym nosem, wle
piałem wzrok w twój rozkwiecony świecznik, 
w twoje karyatydy, w twoje czerwone fotele... 
Stałeś się dla mnie synonimem splendoru 
i sztuki.

A  potem w twoich murach słyszałem pierw
szą operę, a miałem być kompozytorem, w do
datku operowym.

Hoż to razy, przechodząc koło ciebie^ wi
działem się na twojej scenie..*

Żydzi agitatorami antysemityzm^.
W  każdej dziedzinie życia na każdem oo-Tu *■— 

żyd jakby umyślnie pracował, aby wzbudzać 
uczucia antysemickie. Weźmy np. choćby taką 
jazdę kolejami. Żydostwo panoszy się tam nie
podzielnie, traktując nieżydów jako intruzów. 
ł’ ’ada pasażerom, gdy do przedziału wtargną 
żydzi. Deptanie po nogach, rzucanie pakunka
mi po głowach, siadanie na kolanach —  to rze
czy normalne. Gdy niema miejsca w  przedzia
le, Polak zadowolony, jeśli ma gdzie stanąć. 
Żyd co innego, dla niego zawsze musi być miej
sce. Na ławce dla 3 osób, siedzi już oz’;ery.
, —  Ny, tu jest jeszcze miejsce —  pakuje się 
otyła po itić  w chałacie i gniecie żebra sąsia
dom. '•'ny żyd siada bez cerem »nii r.a pc ręczy 
i wytłuszczonym chałatem przygniata twarz 
wciśniętego, zduszonego pasażera...

Tak podróżuje „uciśniona" mniejszość naro
dowa w Polsce. Ale nie na tema koniec... Dziś, 
gdy nowa fala żydosfwa zalała Polskę, a nie
które letniska pod Warszawą zostały zupełnie 
opanowane przez żydów, a wśród nich i przez 
przybyszów z Rosyi —  żydostwo pozwala, so- 
bTe na coraz zuchwalsze prowokacje. Oto 
fakt zanotowany przez prasę warszawską. Gdy 
na stacyi w  Palenicy do przepełnionego już 
przedziału stojący we drzwiach por. G. nie 
chciał wpuścić (z obawy uduszenia-) tłumu ci
snących się żydów, jakiś żydz:ak zaczął wy
krzykiwać: „Bydło polskie!" i odezwał się obel
żywie o Polsce. P. G. wyskoczył z wagonu, 
aby aresztować zuchwalca, ale tłum żydów 
otóczył go, rzucił się na niego i pobił. Z tru
dem udało ŝ ę wyrwać por. G. z rąk rozjuszo
nego żydostwa.

Gdy w wagonie wyrażono następnie oburze- 
oie z tej prowokacyi żydowskiej, z sąsiednie
go przedziału rozległ się głos:

Każ się, bydlę, wypchać z twoją Polską.
A  potem ciszej:
>— Pies.... twoją Polskę...
W  przedziale tym znajdowało się na szczę

ście dwóch Polaków, którzy wskazali żydow
skiego prowokatora niejakiego Chaima Schnei- 
dermana, zamieszkałego w  Warazaaiwie. Za
prowadzono go do komisaryatu i spisano proto
kół. Sprawa znaidzie się z pewnością w  sądzie, 
ale ma ona ogólniejsze znaczenie.

Czy wobec takich faktów powtarzających się 
codziennie, nie żydzi sam! stają się twórcami 
antysemityzmu? I  ozy nde słusznie mówi p.Iza 
Moszczeńeka w  jednym ze swych artykułów, 
że antysemityzm ciągnie się za żydami przez 
całe dzieje, tkwi więc nie w środowisku, w 
którem oni żyją, lecz w  nich samych".

SYLF.

przeszło 2000 ochotniczych związków straża
ckich i około 40 straży zawodowych. Uczą one 
razem około 100.000 strażaków. O doniosłości 
zaś zadań straży świadczy statystyka naszych 
zabudowań. W  dawnej Galicji tak samo, jak 
w Kongresówce przeważa w budowlach drzewo 
i słoma. W  szczególności według matoryału 
ścian jest w  całej Kongresówce (włączając wsie 
i miasta prócz Warszawy) budynków drewnia
nych 86%, murowanych tylko 7%, pozostałe 
7% są z inuru pruskiego. Ogniotrwałe pokrycia 
stanowią tylko 10%, olbrzymia większość, bo 
78% to strzecha słomiana.

Zaniedbanie przepisów budowlanych w zwią
zku z rodzajem matoryału budowlanego powo
duje wielką palność.

W  samej Kongresówce bywa co rok1 około 
5000 pożarów, w tej liczbie notowane są tak 
zwane pożary zbiorowe, to znaczy niszczą/ee 
jednorazowo więcej, niż 10 budowli. Nielepiej 
jest w b. Galicy! Corocznie płonie w samej 
Kongresówce około 30.0(50 budynków, a szkody 
wyrządzone w Toku bieżącym przez pożary 
zbiorowe (7.000 budynków) wynoszą przeszło 
300 milionów marek.

Zadanie obecnego zjazdu jest: 1. Zjednoczyć 
Związki strażackie w  jeden Związek Straży 
ogniowych Rzeczypospolitej Polskiej. 2. Uje
dnostajnienie ich dzlialłafnóMl. 3. Podnieść 
sprawność straży ogniowych. 4. Oprac ować wy
tyczne dla ustaw w zakresie bezpieczeństwa 
ogniowego.

Uczestniczy w  Zjeździć przeszło 3000 delega
tów straży ogniowych i z górą 400 przedstawi
cieli instvtncyi społecznych. Ogółem na Zjeździć 
będzie 505 straży reprezentowanych przez dele
gatów, z czego przypada na Maiopiolskę 125, 
i na Śląsk Cieszyński 88.

Z UNIW ERSYTETU JAGIELL. - Naczelnik 
państwa zamianował Dra Juliana Pagaczew- 
skiego, nadzwyczajnego profesora history: 
sztuki, zwyczajnym profesorem tego przedmiotu 
w Uniwersytecie Jagiellońskim. Prof. Paga- 
ezewsld zamianowany został równoczesne 
dyrektorom uniwersyteckiego Muzeum sztuki 
i archeologii.

O APROW IZACYĘ KRAKO W A. W ceprez. 
m. Bobrowski wyjechał dzisiaj do Warszawy 
w sprawie aprowizacyi Krakowa, oraz wyje
dnania kredytu u rządu na ten ce !

W YCIECZKA Ce K A R ZY  FRANCUSKICH. 
Dzisiaj w południe odbędz e się w preżydyum 
Magistratu posiedzenie komitetu obywatelskie
go w sprawie przyjęcia wyńeczki lekarzy fran
cuskich. Jak już donosiliśmy, wycieczka, zło
żona ze stu osób, przyjedzie do Krakowa 19 
b. m. Zorganizowaniem przyjęcia zajmą się 
krakowskie koła lekarskie.

Z AKADEMII SZTUK PIĘKNYCH W  K R A 
KOWIE. Wpisy na I. półrocze roku szkolnego 
1021/22 w krakowskiej Akademii sztuk p ę k -  
nych rozpoczną się dnia 19 b. m. i trwać bę
dą dla nowych uczniów do końca września, 
wpisy zaś dawnych uczniów do 8 paźdr/iemika 
N owo wstępujący kandydaci i kandydatki na 
uczniów Akademii mają w  terminie do końca 
wrześn a włącznie wnieść pisemne podania, po- 
czem poddać się egzaminowi wstępnemu, który 
rozpocznie się dnia 3 października i trwać bę
dzie do 8 paźdz ernika włącznie. Nauka na 
wszjrslkich kursach rozpocznie się dnia 10 paź
dziernika o godz. 9 rano.

ZMIANA GODZIN SŁUŻBOWYCH W  POLI- 
CYI PAŃSTWOWEJ. Z dniem 9 b. m. nastą
pi zmiana w godzinach służbowych policyi pań
stwowej w Krakowie. Z 8-godzinncgo systemu 
przeszła policja państwowa na inny, praktycz- 

| nłojszy, wedle którego żołnierz poi cyjny bę- 
I dzio obecnie pełnił służbę przez sześć godzin. 
Cały persona! został podzielony na cztery gru 

CEGIEŁKI W AW ELSKIE. , py, z których trzy są przeznaczone do służby.

Dalszo cegiełki wawelskie ufundowali: C TW ąl* e:' ’rarta ™  Na wypadek konie-

bo za mało w  państwie ukwał 'filcowanych! 
mierników —  regulacye i odbudowa miastj 
miasteczek i wsi potrzebują dziesiątek praco* 
wn ków, a roboty przy wytyczaniu granioj 
Rzeczypospolitej wymagać będą całej rzeszyj 
geodetów. Nauka trwa 2 i pół, wzg-lędnid 
3 i pół lat, a po jej ukończeniu zdają absolJ 
wenci egzamin dyplomowy.

Główny Urząd ziemski, chcąc zapewnić sob*^ 
odpowiednio ukwalifikowane siły techniczno* 
przeznaczył dla uczniów szkoły m emiczyclj 
kilkanaście stypendyów (mniej więce po 20GQ( 
Mk. miesięcznie). Informacyi o programie sziko* 
ly, warunkach wstępu i terminie wpisów udziel 
la dyrektor państwowej szkoły przemysłowej]

K R O N I K T..©

W. Bieńkowski i Synowie, Warszawa; 080-tą 
ojaz-rn i Jerzy Bieńkowscy 1921; 681-szą 3-e 
pu-Lk piechoty Legionów w Grodnie, i fó2-gą 
Kooperatywa funkeyomaryuszów polcyi pań
stwowej w Sieradzu —  wpłacając po 90.000 
Mk, za cegiełkę.

Ziasd strażacki.
Piękny afisz —  nadesłany nam z zawiado

mieniem o I. państwowym zjeźclzie straży po
żarnych (8 i 9 września) przedstawia śmiałą, 
uzbrojoną do walki z ogmem postać strażnika, 
trąbiącego na alarm wobec pożaru, który gwał
townymi płomieniami ogarnia domostwo ludzkie. 
Na sztandarze strażnika jest napis: „W  jedności 
siła".

Pod znakiem jedności zbiera się władnie warsz. 
zjazd sympatycznych naszych strażaków, 
których czujność, sprawność i ofiarność często 
do bohaterstwa posuniętą nauczyliśmy się ce
nić w  ciągu wielu lat ist.nienTa u nas ochotni
czych straży ogniowych. Jest przecież w  Polsce

„Autor, autor!"... a ja się kłaniałem w le
wo, w prawo. . .

A  potem zżyłem się z tobą.
Zacząłem włóczyć się po świecie, zaczą

łem patrzeć się na ciebie i n a . . .  siebie kry
tycznie, bardzo krytycznie. . .  i  prysnął twój 
czar razem z moją, nie tylko operową, ale 
i piosenkową twórczością . . .

I  po latach, twójemi boeznemi schodami, do
stałem się do twojego sekretaryatu. . .  Czeka
łem na Adama Grzymałę-Siedleekiego, który
mię wezwał, gdyż, po przeczytaniu mojej
pierwszej sztuki, dopatrzył się we mnie talen
tu. A  czekając słuchałem rozmowy, strasznej 
rozmowy, skierowanej widocznie w  moją 
stronę.

—  „Każdemu" —  mówił dzisiejszy mój przy
jaciel —  „zdaje się, że jak byle co nabazgrze, 
to odrazu arcydzieło! —  I  ja w sztubie pisy
wałem dramaty. Ot, tyle tylko zysku, że się 
te dekoracye na darmo poustawia".

I  w twoich murach przeżyłem pierwszą pre
mierę. Ach, i po drugim akcie kłaniałem się 
w prawo i w  lewo, a po trzecim akcie zmyka
łem aż się za mną kurzyło.

—  „Skandal" —  oburzał się za mojemi ple
cami jakiś oficer. „Kasa powinna zwracać pie
niądze za bilety**.

Przez kilka dni nie śmiałem wychodzić na 
ulicę. Zdawało mi się, że każdy przechodzień 
na mnie tylko patrzy.

I  powróciłem do ciebio z uporem godnym 
lepszej sprawy i przeżyłem drugą klapę,

A  potem różnie bywało. Wynoszono mię pod 
niebiosa, mieszano mię z błotem, a ty  —  twój 
rozkwiecony świecznik, twoje karyatydy, two
je czerwone fotele —  ty  podejmowałeś mię

Kraków, 8 września.
W ŁADZE NACZELNE N. P- R. Na wczo- 

rajszem wieczora em posiedzeniu kongresu 
N. P. R. nastąpiło ukonstytuowanie się władz 
naczelnych N. P. R. Prezesem party: wybrany 
został b. minister pracy, inż. Stanisław Jan
kowski, wiceprezesami: prez.es Klubu sejmowe
go poseł Chądzyńską pos. Józef Rymea* z G. 
Śląska i Dr Jerzy Bujalsld z Tamowa, sekre
tarzem inż. Arczyński z Warszawy, skarbni
kiem b. ministeT pracy inż. Pepłowski Oprócz 
tego, do głównego komitetu wykonawczego 
partyi wybrani zostali następujący członkowie 
Rady naczelnej: red. Popel z Torunia, poseł 
Waszkiewicz, poseł Dr Fichna (Łódź), Pawlak 
(Toruń), poseł Mad er (Poznań). Prócz tego, 
Rada naczelna zajmowała się ostatecznem 
ustaleniem tekstu programu N. P. R. i przeka
zała referat w  tej sprawie redaktorowi Popio
łowi z Torunia. W  dnu dzisiejszym, po odby
ciu poszczególnych kouferencyi z kierownikami 
partyi, rozjechali się uczestnicy 
swo ch dzielnic.

cznej potrzeby bęćboe ora też używana do asy
st encyi konwojów służby kuryćrskiej.

Z chwilą, gdy Min. sprawiedliwości zorgani
zuje skaż więzienną i konwojową, którą obe
cnie pełnią, ze szkodą dla miasta, żołnierze po
licyjni, bezpieczeństwo publiczne zyska ogro
mnie przeiz, .zwiększenie liczby polieyantów 
w mi ośce.

BRAK TYTONIU W  TRAFIKACH. Mimo 
podwyższenia przez rząd cen. tytoniu, w  całym 
Krakowie od kliku tygodni daje się odczuwać 
brak tego produktu. Trafiki ń e  otrzymały do
tąd przydziałów, a domorośli paskarze sprze
dają tytoń w dowolnych ilościach, oczywiście 
po lichwiarsk oh cenach. Ciekawe, w jaki spo
sób paskarze zaopatrują się w tytoń, podczas 
gdy trafiki nie otrzymują przydziałów w prze- 
pkr-fnym terminie.

UPADEK FIRMY. Zawiązany przed dwoma 
laty Zwązek przemysłowców masarskich „Ar- 
tanios" w  Krakowie, ktćiry jednoczył siedm 
największych tutejszych firm masarskich, zo
stał w  dniu 3 b. m. rozwiązany, z powodu bar
dzo znacznych strat, poniesionych w ostatnim 
czase.

CHOROBY ZAKAŹNE W  KRAKOW IE.
Nasilenie czerwonki w dalszym ciągu jest dość 
znaczne. W  ostatńch siedmiu dniach zgłoszo
no 64 nowych wrvpadków zachorowań. Prócz 

zjazdu do | czerwonki, zas#o w ostatnich dniach kilka wy
padków tyfusu plamistego i brzusznego. Prze- 

GEN. DUPONT W  KRAKOW IE. Wczoraj j hieg tych chorób jest normalny. Tyfus plami- 
w południe przyjechał do Krakowa gon. fran-jsty przywlekli JuSz e, przybyli z kresów wscho- 
ouski Dnpont z żoną i córką i zamieszkał, dnich. Wreszcie zaznaczyć należy, że svzikarla- 
w Grand-Hotelu. Po południu w towarzystwie' lyna, o której wkbuchu donosiliśmy, zwiększa 
rotmistrza Pusłowskiego zwiedz li państwo Du- s:ę i zanotowano znów kilka nowych wypadków 
pont część zabytków Krakowa, poczem, zapro
szeni przez pretzydyum miasta, udał się do 
teatru Słowackiego na przedstawienie „Zem
sty*! Gościom towarzyszyli rektor Uniw. Jiig.

zasłabńęć.
PAŃSTW OW A SZKOŁA MIERNICZYCH 

W  KRAKOWIE. W  dniu 15 b. m. zostaje otwar
tą przy państw, szkole przemysłowej w Kra- 

Nowak z małżonką. Dyr. Trzciński przywtał kowie (Aleja Mickiewicza 9) nowa szkoła za- 
pp. Dupont w weetibulu teatru, a następnie wodowa, a mianowicie szkoła mierniczych. Ce- 
poprosił ich do loży prezydenta miasta. |lom tej szkoły jest kształceń e geometrów, któ*

W  ciągu dnia dzis e-jszego goście zwiedzać rycli brak obecnie tak doktliwie odczuwać się 
będą w dalszym ciągu miasto, a wieczorem wy- daje. Roboty parcelaeyjne i komasacyjne nie 
jadą do Zakopanego, i mogą być prowadźo-ne w odpowiedniem tempie,

Z Polski i ze świata.

INAUGURACYA W  SZKOLE KADETÓW?
Uroczysta inauguracya roku szkolnego odbyłą 
się w Korpusie Kadetów Nr. 1 we Lwowia( 
w zakładzie wojskowym, który wzorem dawnej 
szkoły rycerskiej powołamy jest „dla edukacji 
młodzi i sposobienia jej do zdatnych usług Ojl 
czyźnie w  radzie i boju". Uroczyste mabożeńj 
stwo z okazyi rozpoczęcia roku szkolnego od] 
prawił ks. Arcybiskup Bilczewski, który pd 
Mszy św. zwróć ł się w  serdecznych słowacq ̂  
do młodzieży kadeckiej i Tzucił wiele myśli na( 
drogę nowego roku szkolnego dla tych, którzjj 
sposobią się do wojskowego zawołania. W  cza] 
sie uroczystości kurator, p. Sobiński, nawiązać 
jąe „braterstwo broni”  wychowania cywilnego 
z wojskowem, w przepięknych słowach mówij 
o tradycyi szkół rycerskich w Polsce, żateią
0 rycerskiej szkole Stanisława Augusta i pod* 
chorążych, którzy dźwignęli Czyn listopadowy
1 naszkicował naczelne wskazania „katechizmy 
politycznego", z którego ong: kadeci czerpalj 
miłość Ojczyzny i poczucie honoru. Imienieiy 
DOG. zabrał głos pułk. Cz. Mączyński, którj 
wspominając o wspaniałym udziale m łodzeżj 
w obronie Lwowa. Następnie zwróc ł  się do kał* 
detów major Maehalski, komendant szkoły 
Wkońcu kadeci odśpiewali hymn narodowy, poi 
czem odbyła się defilada we wzorowym ordynij 
ku kroczących zastępów przed uczestnikami 
tej poknej uroczystości szkolnej

W YRO K ŚMIERCI W E LWOWIE. Trybunat 
sądu wojskowego zasądził we Lwowie szeregOi 
wca 11 pułku M. Daleckiego na karę śmierci 
przez rozstrzelanie, a W. WaTchałowskiego n|
3 lata ciężkiego więzień a. Obaj om dnia l l  
maja b. r. z magazynu wojskowego w Rohatyn 
nie, pełniąc służbę wartowniczą, skradli ubrał 
nia, bieliznę i artykuły spożywczy, przedstawiaj 
jące wartość około 50 tysięcy marek. Obroń) 
ca obwinionych zgłosił zażalenie nieważności 
i na wn osek tegoż trybunału uchwalił Daki 
ckiego przedstawić do ułaskawienia.

CZEM SIĘ t r ij d n iĄ ŻYDZI-UCHODŹCYS 
Agent poi cyi Karkluk odkrył we Lwowie tajnj 
gorzelnię przy ul. Żółkiewskiego. F^brykacy^ 
spirytusu zajmowali się Izak Berger, uchodźcy 
z Uhnowa, wraz z Genią Konstantyn. Agon! 
zastał ich przy fabrykacyi spirytusu w chwil| 
gdy pół litra gotowego spirytusu wlewał: dj 
beczki. Okna tego mieszkania przez cały dziej 
zasłonięte były firanką. Fabrykantów areszt 
towano.

NISZCZENIE POLSKIE J PLACÓW KI PRZB| 
MYSŁU ROLNICZEGO. Piszą nam z Rudniki 
nad Sanem: Doszły do tutejszego urzędu gmia 
nego wiarygodne wiadomości, iż Małopolskij 
Tow. rolnicze w  Krakowe pod egidą p. W ito 
sa, czyni starania, aby nabyć od Krajowego 
Urzędu odbudowy w  likwidacyi we Lwowij 
warsztaty rolnic/ze w  Rudniku nad Sanem i ab] 
je stamtąd zabrać, a tern samem jedyną po 
moc, jaką są te warsztaty w odbudowe narzę 
dzi rolniczych, zniszczonych wojną tutejszyci 
biednych rolników —  chce usunąć. W  tej spra 
wie odnosiliśmy się specyalną delegacyą dl 
prezydenta Witosa, gdy przez Rudn k prze jeż 
dżał.-^dalei byliśmy u delegata Gałeckiego, jal 

wnosiliśmy memoryały wraz z dziesięciomi

w doli i niedoli jak wiemy, dobry przyjaciel...
I  wyłysieliśmy razem i posiwieliśmy razem, 

i dlatego też —  choć mego wnętrza nTkt już 
nie odmłodzi —  pozwól, że złożę ci przysię
gę: „a iż cię nie opuszczę aż do śmierci".

Pomimo twojej nowej żelaznej kurtyny.
Fraszki! —  Pokochałem jej malowany, ra 

czej naiwny widoczek? pokochają jej tapeto- 
wość ci, którzy ją wczoraj pierwszy raz w ży 
ciu widzieli i którym pierwszy raz „autor, 
autor" zagrało w  piersiach i w głowie.

A  odmłodzony przemówiłeś do mnie Fredrą 
jak wtedy, całkiem jak wtedy. Tylko że tym 
razem nie zadzierałem w górę nosa. Przeci
wnie, zwracałem go wyłącznie w stronę twojej 
sceny i skupiałem się tak. jak skup;ać się na
leży, skoro się słucha słów mistrza nad mi
strz 0U

Mówiono o tym mistrzu u nas różne dziwy. 
Byli tacy. którzy widzieli w nim tylko małego 
Moliera, byli tacy, którzy —  nie wiedząc jak 
wytłumaczyć sobie jego 'odrębność w stosun
ku do pseudoklasycyzmu i romantyzmu —  do
patrywali się w nim jremalnego dyletanta, nie
chaj w ięc . wolno mi będzie należeć do tych. 
którzy dopatrują się w nim najoryginalniej
szego, najpotężniejszego, najfachowszego i naj
bardziej niepodlegającego obcym wpływom 
króla polskiej sceny.

Boć „obce wpływy" należy, mojem zdaniem, 
jasno określić. Jeśli „obcymi wpływami" na
zwiemy fakt, że na każdego człowieka, który 
się chce np. zakochać, mosi działać kobieta, 
wówczas bez „obcych wpływów** nie potrafi
my nawet obstalować prostej pieczeni z kar
toflami. Jeśli natomiast, zgodziwszy się na 
niezbędność ^obcych wpływów", rozpatrzeć

zechcemy to, co z nich „ w y p ł y w  a", wów
czas ujrzymy że jeden i ten sam wpływ mo&- 
dawać najbardziej nieoczekiwane i różnorodne 
owoce. Z Moliera może się począć równio do
brze i osioł i orzeł.

A  polskim orłem był Fredro.
Przedewszystkiem jego artystyczna treść. 

Ba! Czyż dzisiejsi futuryści, o ile są szczerzy, 
nie muszą przyznać, że Frodro był futurystą 
czystej wody? Czyż n. p. Tuwim poszedł 
o krok jeden dalej w wyrażaniu codziennej 
rzoczywistości i prawdy życiowych objawów? 
Sądzę, że nie. Fredro chodził po ziomi boso; 
nie patrzył w gwiazdy, ale.vpod nogi; szukał 
poozyi we wszystkiem; cęuł, kochał i rozumiał 
nie po olimpijsku, ale po człowieczemu, po na
szemu; chwytał drobne szczegóły; rymował 
t. zw. prozę, czyli to ^wszystko, co wykracza 
poza szemrzące strumyk! srabmy blask księ
życa i śpiew koniecznie słowika; szukał pięk
na w odczuciu, a nie w katalogu uznanych 
piękne przedmiotów. Fredro nie słuchał niko
go, oprócz siebie.

A  forma jego wiersza! Ta ósemka w „Zem
ście", dourowadzona do szczytu prostoty i po~ 
toczności! —  „Nieoh się dzieje wola nieba. 
7 nią się zawsze zgadzać trzeba" —  czyi to 
nie graniczy z: „Jezu w Ogrojcu mdlejący, 
krwawy pot wylewający?"

A  wiecie Państwo, co wam powiem? Takh- 
wiersze najtrudniej pisać. Naprawdę. Daleko 
trudniej, aniżeli najbardziej skomplikowane 
oktawy. W  takich wierszach nie można ped- 
pierać się przymiotnikami; w takich wierszach 
nie można dać ani jednego słowa, któreby sta
ło w luźnym związku 7 zawartą w nich tre
ścią; w  takich wierszach wolno mówić tylko

okolicznem gminami, aby warsztaty rolniczi 
w Rudniku nadal zachować i jak majszybciej 
ponownie uruchomić.

Warsztaty rolnicze w  Rudniku były z po 
mocą tutejszej gminy zbudowane. Słynęły on<

to, co się ma n a p r a w d ę  do powiedzenia; 
w takich wierszach trzeba „ c h c i e ć  b.y.ć 
p r o s t y m " ,  no i, rzecz jasna, „ p o t r a f i . ć " ,

A  budowa sztuki! Ta mistemość roboty, t« 
intryga zepchnięta na ostatni plan, ażeby się 
ją tylko „ w y c z u w a ł o "  —  cudo. cudo i je
szcze raz ctrdo, kanon sztuki scenicznej: ofta 
Zemsta.

A  oprócz tego wielkie, głębokie zamyślenia

„Prędzej w morzu wyschnie woda. 
niż tu u nas będzie zgoda".

D a le j:
. . .  zgoda, zgoda 

a Bóg wtedy rękę poda".

Tę prawdę i tę radę rzucił nam na po ząb 
ku sezonu odmłodzony krakowski teatr, wy
znajmy szczerze: na czasie.

A  oprócz prawdy i rady rzucił nam powa
żny, artystyczny wysiłek. Zaprosił Leszczyń
skiego, jednego z tych niewielu, co to już wy. 
żej zajść nie mogą, b o . . .  bo stanęli na szczy
cie —  przedstawił nam p. Niewiarowicza (W *  
cław), który prawdopodobnie po roku odfru
nie do Warszawy —  podjął się pracy nad wy
bitnie zdolną, acz jeszcze głosowo niewyrobio
ną p. Modzelewską (Klara) —  a -wreszcie dal 
nam gwarancyę. że póki pp. Bednarzewska 
(Podstolina), Sosnowski (znakomity ReierŃ, 
Szymborski (Dyndał ski), Guttner (Cześrlk) 
i M’arczyński (pierwszy murarz) chodzą po 
naszej scenie, a tej miary reżyser, co dyr. 
Trzciński nad ich chodzeniem czuwa,, nic na
szej Krakowskiej tradycyi nie obal!

K. H. ROSTWOROWSKI,



T tr . 2T)5. „ W J S I W  roku.

z dobroci i taniości wyrobów, w  które zaopa
trywała się okoliczna ludność. Kuźnie w tu
tejszych stronach podczas wojny zostały zupeł
nie zniszczone, a brak kołcdziei i kowali i od
powiednich warsztatów daje się do dzis ej.-ze- 
go dnia silnie odczuwać.

ROZSTRZELANIE SZEŚCIU BANDY fÓW. 
jW Łucku rozstrzelano przez sąd sześciu ban
dytów, w  tej liczbie dwóch żydów, 3 prawo
sławnych i 1 katolika-. Skazańców ustawiono 
iw jednym szeregu, poczem oddział, z 20 żoł
nierzy złożony, dał salwę. Egzekucya ta wy
wołała w Łucku i w okolicy sine wrażenie, 
a cala ludność przyjęła wyrok ten z ulgą, iż 
/władze bezpieczeństwa zdołały tak -szybko ująć 
całą bandycką organizaeyę, zniszczyć ją w sa
mym zarodku i morderców stawić przed są
dem doraźnym.

SZKOŁA DZIENNIKARSKA. Na sposób 
zagraniczny zorganizowana pierwsza szkoła 
dziennikarska przy Wolnej Wszechnicy w War
szawie, rozwija się pomyślnie. W  roku b eżą- 
cym prof. T. Kilarowi oz. prowadzić tam będzie 
ćwiczenia adrninstrącyjne w związku z wykła
dami nauki administracji i polskiego prawa 
adm nistracyjnego. Tak w wykładacie jak w 
ćwiczeniach główną uwagę zwrócono na po
trzeby dziennikarstwa, a mianowicie umieję
tność osądzania codziennego materyału praso
wego, ze względu na zasady prawne i celowość 
adm lustracyjną. —  Sekret a-ryat szkoły dzienni
karskiej przyjmuje zapisy od 15 b. m. w War
szawie w Wolnej Wszechnicy Poisk., ul. Śnia
deckich 8.

NADZW YCZAJNY DODATEK DROŻYŹNIA- 
N Y  DLA KSIĘŻY, Minister b. dzielnicy pru
skiej wydał rozporządzenie w sprawie przy
znania. gorzej uposażonym księżom probosz
czom i wiknryus/om wypłaty nadzwyczajm-go 
dodatku drożyźńianego.

Z RĄK ŻYDOWSKICH W  RĘCE POLSKIE. 
Od żyda Salomona Becka w Poznaniu wyku
pił ,J. Szezypczyński kamienicę ze składem 

bławatów i bielizny. Gmach ten starożytny,' 
zabytek architektury i dawny pałac hr. Miel- 
żyńskieb, służył przeszło sto lat jako siedziba 
przemysłu żydowskiego. Nie pierwszy to, a po
cieszający przykład przechodzenia majątków 
w rece polsk-e w Poznańskiem. —  A u  nas?

Z MINISTRA NA RZĄDCĘ FOLWARKU. 
Poniatowscy wogóle marnie kończyli w Polsce, 
źe ws-pomn my naszego króla ostatniego... 

Drugi nieszczęśliwy wypadek mamy do zano
towania obecnie. B. minieteT rolnictwa Ponia^ 
towski, wynieś ony na to stanowisko t. zw. 
„kluczem partyjnym", przyrządem, który po
trafi zastąpić zdolności, fachowość, wykształce
nie, obecnie otrzymał więcej odpowiednie sta
nowisko, m anowicie rządcy w państwowym 
majątku Czarnocin pod Łodzią.

ROCZNICA ŚMIERCI DANTEGO ŚWIĘ 
TEM NARODOWEM. Z Rzymu donoszą, ź© 
rząd włoski postanowił, aby dzień 14 wrześn a 
b. r., na który przypada 600-1etnia rocznica 
śmierci Dantego, był we Włoszech świętem na- 
rodowem o charakterze państwowym.

Z fucfen chrześc.-demokratyczflego,
ZGROMADZENIE CHRZEŚC. GÓRNIKÓW 

SALINARNYCH W  WIELICZCE odbyło się 
w niedzielę 4 b. m. w sałi Rady powiatowej. 
Przewodniczył prezes Związku chrześc. górni
ków salinarnych, p. Jurek, który też przed
stawił położenie górników salinarnych. P. Okoń
ski z Wieliczki omówił upośledzenie robotni
ków pod względem zarobkowym i podłą robotę 
organizaeyi socjalistycznej, która różnemi ;n- 
trygami chciałaby jeszcze zdobyć sobie w Wie
liczce grunt pod nogami. P. Mart nek z Kra
kowa referował o sprawach organizacyjnych, 
nadchodzących wyborach do Kasy chorych 
i o agitacyi. Uchwaleniem odpowiednich re- 
zolueyi zakończono, przeszło 2 godzny trwają
ce, zgromadzenie.

Zawiadomienia i komunikaty.
OTWARCIE MIEJSKIEGO AMBULATORYUM 

DENTYSTYCZNEGO. Miejskie Ambnlatorym den 
tystyczne szkolne zostało otwarte po feryach wa
kacyjnych dnia 9 b. m. Godziny przyjęć od 2 —4 
po południu, z wyjątk em niedziel i świąt. Ambu
latorium prowadzi, jak w latach poprzednich, 
Dr Ludwik Grabczak.

EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI JESIENNY w gimna- 
zyum IV im. Sienkiewicza odbędzie się: A) piś
mienny w da. 13 i 14 b. m„ B) ustny od dnia 
16 b. m. aż do ukończenia. Zgłosić się i złożyć 
taksę należy najpóźniej d. 12 b. m., g. 11—12 przed 
południrm.

Wiadeneofoi Motela*.
ML/.YKA KOŚCIELNA. W  uroczystość Na

rodzenia Najśw. Maryi Panny odśpiewa chór 
Stowarzyszenia pomocnic hondlowych w ko
ściele św. Piotra w czasie Sumy o godz. 10 
i pół polską Mszę Elsnera na glosy mieszane 
z towarzyszeń em organu,

NEKROLOGIA.
Ś p. T e o d o r  D y d y ń s k i .  Onegdaj zmarł 

w Warszawie w 85 roku życia prof. prawa 
rzyrmk ego w Szkole Głównej, ostatnio zaś 
prof. honor. Uniw. warcz, ś. p. Teodor Dy
dyński. Należał on do najbardziej zasłużonych 
badaczy prawa rzymskiego w Polsce. Pozosta
wił po sobie szereg dzieł: „Historya pr%wa
rzymskW o", , Historya źródpł prawa rzymsk e- 
go” . „Cesarz Hadrian" i inne. Dzieła jego były 
wzorem ścisłości, dokładności i naukowej me
tody. Pod względem pracow tości i sumienno
ści należał on do najznakomitszych pracowni 
ków w tej dziedzinie.

Z teatrów krakowskich.
WYSTĘPY JERZEGO LESZCZYŃSKIEGO. 

Arcydzieło Fredrowskie „Zemsta" powtórzone bę
dzie dzisiaj po ra.z trzeci, z udziałem p. J. Lesz
czyńskiego. którego świetna kreacya Papkina bu 
dzi powszechna zachwyt. W piątek teatr zamknię
ty, celem ostateczneffo uporządkowania gmachu, 

J^oryin roboty, prowadzone intensywnie przez 
gjre wakaoye. skończono * największym wysil 

tul przed pierwsze® przedstawieniem.

W sobotę pierwsza premiera tego sezonu: ,.Bur
mistrz Stylmowlu". Tytułową rolę odtwarza p. J. 
Sosnowski, jednocześnie reżyser sztuki. Z drama
tem połączona będzie satyryczna v2-aktowa korne- 
dya Maeterlincka" p, t. „Cud św. Antoniego", któ
rą prowadzi p. M. Jednow&ki, odtwarzający ró
wnież rolę tytułowa. Jednocześnie przygotowuje 
się wznowienie „Ślubów panieńskich", z pamiętną, 
przemiłą kreacyą p. J. Leszczyńskiego, jako 
„Gucia".

MIEJSKI TEATR: OPERA I OPERETKA.
Dziś d o  południu „Jaś i Małgosia", opora Uum- 
perdincka — przedstawienie snecyalnie dla dzia
twy. Wieczorem „Hrabina" Moniuszki, w któroj 
wystąpi po raz ostatni p. Bogucki. Party ę Hrabi
ny odśpiewa p. Mechówna, Broni p. Manicie wiczó- 
wna. W piątek 9 b. m. Wieczór baletowy, jako 
sensacyjna nowość sezonu. Wezmą w nim udział 
znakomici soliści baletu, pp.: Bjhia, Jabłońska,
Martówna i cops de balet W programie, ̂  obok 
numerów solowych, znajdzie się niezmiernie in
teresującą, pełna uroku scena choreograficzna.

„TANIEC SZCZĘŚCIA" będzie najbliższą pre
mierą teatru „Nowości". Jak nam komunikują, 
pertraktuje dvrckcva z Robertem Stolzem, kompo
zytorem tej operetki o przyjazd jego na kilka 
dni do Krakowa. W głównych rolach wystąpią pp.: 
M. Czernekówna. H. Kamińska, E. Pilarski,- Z. 
Ujheli, St. Woliński. Nadto występ całego ba
letu. Wystawa i dekoracye 'zupełne nowe. Premie
ra odbędzie się w przyszłym tygodniu.

Repertuar teatru « fe j.  Im. J. głswadtfego.

Piątek 9 b. m.: Teatr zamknięty.
Sobota 10 b. m.: (Nowość) „Burmistrz Stylmon- 

du", dramat w 3 aktach Maeterlincka, „Cud św. 
Antoniego".

Niedziela 11 b. m.: Po poł. „Zemsta" Fredry, 
wieczorem „Burmistrz Stylmondu", „Cud św. An
toniego".

Miejski teażr: Opera i Operetka.
Czwartek 8 b. m.: Po poł. „Jaś i  ̂Małgosia", 

opera Humperdineka, wieczorem „Hrabina", opera 
Moniuszki.

Piątek 9 b. m.: Wieczór baletowy.
Sobota 10 b. m.: Wieczór baletowy.

Repertuar „Rflgetełś*

Czwartek 8 b. m.: Po pob „Prawdziwa miłość", 
wieczorem „Małżeństwo Loli".

Piątek 9 b. m.: „Małżeństwo Loli".
Sobota 10 b. im: „Małżeństwo Loli".

„N&wsśei".

Piątek 9 b. m.: „Dziewczę z Holandyi".
Sobota 10 b. m.: „Krysia leśniczanka".
Niedziela 11 b. ra.: Po poł. „Kapłanka ognia", 

wieczorem „Dziewczę z Holandyi".

ntf?a

Z e  s p o r t u .
TURNIEJ TENNfSOW Y S. T. A. Z. S. toz- 

poczyna się dziś przed południem i rozgrywa
ny będzie przez cztery dni (8, 9, 10 i 11 b. m.) 
na boiskach w Parku Krakowskim. Początek 
gier codzienn e o godz. 9 rano, koniec o zmro
ku. W  turnieju wezmą udział najlepsi gracze 
Polski. Z Warszawy przybywają pp.: Żochow- 
ska, Kleinadel, Kowalewski i Lotli; z Łodzi 
pp.: Richterówna, Endem, We&nzel, Kinderman 
1 Scheibler; z  Poznania p.p.: bracia Żółtowscy, 
zo Lwowa pp. Stahl, Wolisch i Piegdowski; 
z Cieszyna pani M. i C. Serb. Po raz pierwszy 
reprezentanci wszystkich dzielnic walczyć bę
dą o tytuł mistrza Polski w fcenmisie na rek 
1921, to też przeb óg zawodów będzie bardzo 
interesujący. —  Wejście na turniej dziś przed 
południem, jak zawsze, bramą główną Parku 
Krakowskiego, po południu zaś, w rajzie festy
n/u, bramą od ud. Czarnowiejskiej.

Listy do Redakcyi.
Podejrzana troskliwość.

Przed kilku dniami pojawił się w  „Czasie" 
krakowskim artykuł p. t. „List do biskupów", 
w ktÓTym autor, ze znaną stańczykowską 
przewrotnością tłómaczy orędzie Benedykta 
XV. do biskupów polskich w ten sposób, żo 
jest ono wymierzone przeciw udziałowi du
chowieństwa w życiu politycznem, albowiem 
„działalność niektórych naszych duchownych, 
którzy w  wir życia politycznego rzdcdi się 
z zamkniętemi oczyma i wpadli w objęcia par- 
tyi bezwzględnych i w środkach bynajmniej 
n:eprzęjnerającyeh, zagraża istotnie pokojo
wym stosunkom w obrębie naszęgo polskiego 
świata katolickiego". Dobrze więc będzie —  
zdaniem „Czasu" —  „jeśli ich działalność zo
stanie po liście pasterskim poskromioną".

Wzruszającą jest naprawdę troska epigonów 
krakowskiego stańczyk owstwa o interesy 
Kościoła i jedność polskiego świata katoli
ckiego. I  gotowi bylibyśmy uwierzyć w szcze
rość intency! „Czasu", gdyby nie wspomni^ 
nia niedawnych jeszcze czasów, kiedyto ludzie 
z najbliższego otoczenia tego dziennika, któ
rzy dz?ś jeszcze stanowią jego treść duebô - 
wą, nadużywali hierarchii kościelnej do naj
bezwzględniejszej walki z chrześcijańskim ru
chem ludowym, kiedy to proboszcz na parafii 
musiał być niejako z urzędu przedstawić!elmn 
stańczykowskiej polityki i obrońcą przywile
jów rządzącej kasty, inaczej bowiem groziły 
mu administracyjne szykany i  gniew namie
stnika . . .  W  tym okresie politycznej niewoli 
duchowieństwa, ciągłego i systematycznego 
nadużywania jego stanowiska i wpływu do 
walki z olbrzymią większością społeczeństwa. 
„Czas" miał tylko uznanie i pochwały dla pa
nującego systemu, a potępienie dla tych du
chownych, którzy zajęli zalecane dziś przez 
„Czas" •k p o w is k o  objektywne, lub co gor
sze, przypCzne dla ruchu ludowego.

Wspomnienia tych nieodległych czasów rzu
cają właściwe światło na dzisiejszą troskli
wość „Czasu" ’ o polityczną obiektywność du
chowieństwa. Zaiste stokrotnie lepsząby 
„Czas" u^ynił przysługę swym przyjaciołom, 
?rdvby ^ H r k a ł  przywodzenia na pamięć ery 
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MOCARSTWA W YW IE R AJĄ  NACISK 
NA  WĘGRY.

Budapeszt. P. A. T. (Węg. B. kor.) Buda
peszteńscy przedstawiciele mocarstw koalicyj
nych wręczyli dziś z polecenia konferencji 
ambasadorów ministrowi spraw zagranicznych 
B a m f f y e m u  notę, w której sprzymierzeni 
wyrażają nadzieję, że rząd węgierski w  uwzglę
dnieniu trudnej sytuacyi wystąpi z energią 
i uczyni wszystko, co jest potrzebne do prze
prowadzenia traktatu. Mocarstwa są przeko
nano, że jedynem niebezpieczeństwem Węgier 
jest dotrzymanie postanowień traktatowych.

Do powyższej noty dodali zastępcy koalicyj
ni następującą uwagę: Bylibyśmy wdzięczni,
gdyby rząd węgierski przedsięwziął nagląco te 
zarządzenia, które są potrzebno do opróżnie
nia zachodnich Węgier, tak, aby protokół od
dania był natychmiast podpisany.

Wiedeń. (E. E.) Przedstawiciele państw so
juszniczych wysłali podobno do rządu batlape- 
sz-łcńskhgo ultimatum z terminem pięcio
dniowym, w  którym to czasie mają "Węgrzy 
zgodnie z traktatem odstąpić Austryi przy
znane jej komitaty.

KONFERENCYA AMBASADORÓW DO 
WĘGIER.

Paryż. P. A. T. „Petit Parisien" donosi z 
Londynu, że na wniosek rządu włoskiego kon
ferencja ambasadorów postanowiła nalegać r.a 
rząd węgierski o zaniechanie oporu w sprawie 
Węgier zachodnich. Odnośna nota ma poruszyć 
też sprawę b. króla Karola, który nie wyrzekł 

|s:ę swo-ich pretensji do tronu węgierskiego.

i Eateuta wysyła wojski przosiw Węgrem
I Warszawa. (E. E.) „Rzeczpospolita”  donosi.
| żo przybyłe do Opola wojsko francuskie i sta- 
I cyomowano na G. Śląsku wojs-ka angielskie 
i włoskie zostaną częściowo wysłane na Węgry 
dla dopilnowania porządku i rozbrojenia wę
gierskich organizaeyi wojskowych, sprzeciwia
jących s'ę wydaniu Austryi komitatów zacho
dnich. Pociągi dla tego celu są podobno przy
gotowane.

Warszawa. (E. E.) Według doniesień z Opola, 
proponuje Francya generała Henn i ck era jako 
dowódcę części wojsk koalicyjnych, która ma 
się udać z G. na Węgry, celem pacyfikacji 
kom tatów zachodnich.

Czesi chcą interwesiewaś.
Praga. (E. E.) W  rozmowie z przedstawi

cielami prasy oświadczył Bemesz, że sprawa 
Węgier staje się coraz groźniejszą. Zaznaczył 
on, źe jeżeli kwestya węgierska nie zostanie 
uregulowaną w  myśl traktatu pokojowego;, to 
małej en tencie nie pozo stajnie nic innego, jak 
wypowiedzieć Węgrom wojnę.

WĘGRZY ATAKUJĄ.
Mattersdorf. P. A. T. Wied. B. kor. Dzisiaj 

o godz. 12 w  nocy okpto 70 węgierskich po- 
wstńców, zbrojnych w granaty ręczne i karabi
ny, zaatakowało austryacki posterunek żandar- 
meryi na południe od Eiseustadt. W  czasie 
walki padł po strome austryackiej jeden żan
darm, czterech zostało rani ych, a 26 pojma
nych i zawleczonych w kierunku Szoprom a. 
Zabrano im mundury i  pieniądze i odesłano 
z powrotem do Eisenstadt.

INTRYGI B. CES. KAROLA.
Praga. P. A. T. Radi-o. „Tribuna" donosi 

z Genewy o intrygach ekscesarza Karola, że
dełegacya węgierska z hr. A.pponyim i Telekim 
miała przybyć do Genewy. W  elu byłych dy
plomatów austr. starało się wykorzystać dane 
stosunki, by pozyskać grunt dla przeprowadze
nia plebiscytu na Węgrzech pod egidą Ligi na
rodów na rzecz Kaiola. Gdy próby te nie udały 
się, z powodu zdecydowanego oporu małej en- 
tenty, starano się pozyskać neutralnych.

Badenich y^Bnbrzyńskich. K. H.

Kupujcie tytko chrześcijan!

Nieiiecka M r r e f i k j a .
Berlin. (E. E.). Tutejsza prasa lewicowa dru

kuje za „Suddeutsche Presse" sensacyjne re- 
welacye w sprawie spisku reakcyonisiycznego, 
który objął Bawaryę i całe Niemcy.

W  dalszym ciągu donosi „Siiddeutsche Pres
se", żo przywódcy „kapistów" Erhardt, Bauer 
i Papst założyli w Salzburgu swoją centralę, 
która utrzymuje żywe stosunki z bawiącymi 
w Bawaryi zwolennikami reakcyjnego prze
wrotu. Na ostatniem posiedzeniu owej tajnej 
„kapistycznej" organizaeyi wyrażono zadowo
lenie z powodu zamordowania Erzbergera, jak 
również nadzieję, że sfery robotnicze Niemiec 
dadzą się pociągnąć do gwałtownych czynów 
odwetu, które stworzą warunki dla zbrojne
go wystąpienia reakcyi i  obalenia republiki.

NAPRĘŻENIE MIĘDZY MONACHIUM A  BER
LINEM.

Gdańsk. P. A. T. Jak donoszą z Monachium, 
naprężona sytuacya w stosunkach berlińsko- 
monachijskich zaostrzyła się skutkiem ostatnie
go telegramu berlińskiego ministra spraw we- 
nenęttznych żądającego zawieszenia pisma 
..Muenchener Augsburger Abendzeitung". •— 
W  zwiąź$tr z tem odbyło się posiedzenie ba
warskiej rady ministrów. Jak podają dzienni
ki niemieckie, na radzie tej zadecydowano, że 
Kahr nie ustąpi, źe stan oblężenia nie będzie 
znfesiony i że dziennik ni© zostanie^zawię- 
szony.

Iroźtiy aasyepliftów eieiiickieii.
Berlin. P. A. T. Wedle doniesień z Mona- 

cium, na zjeździe nacjonalistycznej partyi nie
mieckiej Horgt omawiał sprawę górnośląską i 
powiedział między innerni: Musimy otrzymać
cały niepodzielny G. Śląsk, Rząd niemiecki 
jpcuiosi pełną odpowiedzialność za to. że za-

chowy wał się biernie na G. Śląsku. Bezczynność 
rządu podczas ostatniego powstania była gru
bym błędem. Musimy zacząć działać, jeżeli ma 
być coś uratowane. Musimy wskazywać na 
konieczność utworzenia się irredenty, gdyby G. 
ślscli przypadł Polsce. Wprawdzie nosi to w 
sebie niebszplcczeństwo w opy, ale —  dodał 
mówca —  przed tem niebezpieczeństwem niech 
się Gti*zegą wrogowie.

NADZÓR NAD WILHELMEM WZMOCNIONO 
Haga. P. A. T. (Tel. Ccmp.) Komunikat rzą

du holenderskiego, doręczony rządowi angiel
skiemu podaje, że nadzór nad b. cesarzm nie
mieckim wzmocniono. Zamek Do om otoczono 
drutem kolczastym, tak, że wszelka komu

nikacja może być kontrolowana. Także i po
cztę listową poddano kontroli. Wysyłki po
cztowe charakteru politycznego nie będą do
ręczane Wilhelmowi. Jego spacery poza zam
kiem wymagać będą zezwolenia rządu holen
derskiego.

38 milionów głodnych w Rosyi.
T A K  W YG LĄD A LEGENDA O PAŃSTW IE 

S CC Y.ALIST Y  CZNEM.
Ryga. P. A. T. Radio. Według danych, po

danych przez p. Wołka, brłego członka byłego 
komitetu dla głodnych w  Rosyi, liczba głodują
cych w kraju wynosi 35 milionów. Wolka uwa
ża położenie zą katastrofalne i bez wyjścia*

NIEMIECKA POMOC D LA ROSYI.
Paryż. (E. E.) Niemiecki Czerwony Krzyż 

zawarł układ z centralnym Kom tetem niesie
nia pomocy wygłodzonej Rosyi.

ROZWIĄZANIE PAN-ROSYJSKIEGO KOMI
TETU RATUNKOWEGO.

Hannower. (E. E.) Wedle wiadomości ze źró
deł rosyjskich, nastąpiło rozwiązanie panrosyj- 
skiego komitetu ratunkowego^ na zarządzenie 
Trockiego. Wedle doniesień Ag. Havasa, wy
puszczono już na wolność 53 członków tego 
lomitetu, zatrzymując tylko trzech nadal 

w więzieniu.

NORWEGIA UZNAŁA RZĄD SOWIETÓW.
Paryż. (E. E.) Norwegia zawarła z rządem 

sowietów nietylko traktat handlowy, lecz 
także poi tyczny, uznając władzę sowietów 
de jurę. Rząd sowietów ma nadzieję przepro
wadzić analogiczne umowy z Danią i Szwecją, 
z którą dotychczas utrzymywano tylko prowi
zoryczne stosunku

GRECY ZAJĘLI ANGORĘ.
Londyn. P. A. T . (W. B. K.) Wedle donie

sień Biura Reutera ze Smyrny, Grecy zajęli 
Angorę.

TRUDNE POŁOŻENIE HISZPANÓW.
Bordeaus. (E. E.) Wedle doniesień z Marok- 

fca sytuacya wojsk hiszpańskich na tamtej- 
aay*n francie jest mfiezmiormen trudną. Pow
stańcy! ną świetnie uzbrojeni (posiadają około 
150 dział) f doskonale zaaprowizowani

Róźae wiadotssści.
Warszawa. (E. E.) „Przegląd Wieczorny" 

dowiaduje się, że banki berlińskie stale wyku
pują w Gdańsku znaczną ilość waluty polskiej
(do 200 milionów marek polskich dz ennie). 
Wpływa to na powiększenie spekulacyjnej 
ilości marid polskiej zagranicą i przyczyn a się 
do obniżenia naszej waluty. Niemiecka polity
ka walutowa wobec Polsk przypomina łudzą
cą politykę, jaką stosowali Niemcy w  epoce 
Bismarka wobec Rosyi

Paryż. P. A. T. Hawas. Urzędowo donoszą, że 
Niemcy z zastrzeżeniem późniejszego wyrów- 
nania rachunków, dokonały wpłaty na rzecz ko
misji odszkodowań w wysokości 1 miliarda 
marek w złoc ę.

Paryż. P. A. T. Hawas. Samolot, pełniący 
służbę na linii Paryż— Strasburg—Warszawa, 
spadł podczas lotu w okolicy Bourges. Wszyscy 
podróżni ponieśli śmierć na miejscu.

Rzym. P. A. T. Radio. Dzienniki, podając 
szczegóły kongresu katolickiego, wskazują, że 
podczas manifestacji przemawano pod po
mnikiem Wiktora Emanuela, poczem pochód 
udał się do Watykanu. Pierwszy raz narodowe 
sztandary włoskie znalazły się wśród murów 
Watykanu.

Paryż. P. A. T . Havas. Jak donosi „Journal” , 
na pokładzie parowca amerykańskiego „Che
ster" wywiązała się bójka między białymi i czar
nymi. Policya położyła kres walce.

sująco w Wiedniu o zamierzonem st-emplowaniu 
I marki polskiej w związku z zarządzeniami co-i 
! w ej waluty, są fałszywe. Dr Weinfeld podkręć 
: śl'ł z naciskiem, że żadna z tych spraw nie 
j znajduje się obecnie na porządku dziennym 
programu rządowego.

POŻYCZKA ODRODZENIA przyniosła dc 
dnia 30 sierpnia b. r. 8 miliardów 876 milionóu 
'777 tysięcy 900 marek, z czego wypada ug 
byłą Kongresówkę 5 miliardów, 2S6 milionów 
922 tysiące, 300 marek; na Małopofskę 1 naj 
]inrd, 388 milionów, 9S0 tysięcy, 700 marek: rĄ 
byłą dzielnicę pruską 2 miliardy, 570 milionów] 
864 tysiące, 900 marek. Przeciętnie wypada na 
jednego mieszkańca 385 marek. Na pożyczki 
premiową wpła ouo do dnia 30 sierpnia b. r. 11. 
miliard, 539 milionów, 431 fysięcy, 106 marek 
i 39 fanigów.
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W YKAZ G IEŁDY W  K RA KO W IE
z 7 września 1521 r. L r a  

w m »t y  1 d e w iz y :  b w rt '
I Dolary St Zj. . . . .
i . kanadyiekia . . . .
| Praaki francuski® . . . .  

be]riłskie . .
s/.waicnnski* * . »

) Funty 8at©HI:’ »r: . . . . .  
i Marki niemieckie . . . .  
j-fioreay austrraekle . . .

erecho-SłOTrackle . .
wwedzkie . . . .  
dtn&skie . . . .  
norweski# t ,

! r el rumwńFkie . . . . .
liry  w i o ś n i e .............................

I Karki fiiiskie . . . , .
i Floreny bnlendcrekie . . .
| Ruble carskie po -5D0 rb. .

.  duńskie „ 100 ,  . .
,  1390 w ,

P a p ie ry  lo k a c y jn e :
4»/0 PoŁ kraj. E. 1903 
4»/o „ „ szkolą a R  MOS. .
41/20/, Pot. kraj. 7. r. 1813 .
U's°/o . . . .  1014
Wio Peż. w . Krakowa % t  5999. ,
4®/, „ , Lwowa . . . .
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i9-o . . . .

A lrcye  b a n k s ira :
| Polski Bank Prenmyslowy Y  em. .

I Bacli Hipofecany " . . .
Małopolski . .  . .

J Ziemski Bank Kredytowy 
i Powszechny Bank Kredytowy S. A.
] Bonk Zicrneki dla Kresów, Łańcut 
■ Bank Handlowy w Wnrssawie 
Bank Kredytowy w Warszawie 
TSank Zwiążka Spółsk Zarobkowyeh 

l Rank Kcnaersyalny 
Wiedeńeki JBank Związkowy .

[ .Merkur* T. A. Bank i Kantor wynt.

A leej c  T o  w . b a n * !.  I jrrrtttK.t 
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Polski .Gloh Tow. tranKport.-Pandl.
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Żoglapi Pobka . . .
Warsz. Tow. akr Handlu i Źe^lufi .
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Warsz. Sp. ake. Bad. Par. I. - U. em.
„Lemie*** fabryk! ran sarn rola.
Załady amunicyjne .Peciek*
Trzebinia tąbr. masz. inan.rdln.4em 
Huta ielazna, Kraków 
„Antemetor* fabryka aamoefaedów .
Pabr. Portland-Cementn. Szczakowa 
.Górka* fabryka camentn 
OaL ake. Zakłady fltómiezs Sierssa .
.Tapef•* Tew. dla przed-, górnie*.
Bhnake.przeauuf. i ą/iŁÓwan
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A, T. dla przem. oLskaL («L B Fanie)
Polaka Kafla . . . .
Slekbewoin w Ul. eaa
;OikoS* *T. A.............................
„Pezot“ Pawazeekne zakfady bodowi.
Fabryka preetw. ttaszez. w Trzebini 
„Krakas Zjedn. fabr.przetwór, wyzk.
Fabryka pereelany w Ćmielowie.
"akr. i  Kol. cakra w Chód arowi#

KURSA.
Zurych. P. A. T. Końcowe kursa dewiz z diŁ 

7 b. m.: Berlin 6.27, Holaudya 185.50, N ow j 
Jork 587, Londyn 21.79, Paryż 44.80, Medyolau 
25.40, Bruksela 44, Koperrhaga 101.25, Sztok
holm 125.50, Chrystyana 76.50, Madryt 76.10, 
Buenos Aires 175, Praga 7.05, Budapeszt 1.40, 
Zagrzeb 3, Bukareszt 6.42. Warszawa 0.17, 
Wiedeń 0.62.

Warszawa. P. A. T. Giełda warsz. Waluiyi 
Dolary Stanów ZjednocŁcuych gotówka: tran*- 
4050— 3500, sprzedaż 3900, kupno 3780, franki 
francuskie gotówka: trama. 305, sprzedaż 305, 
kupno 295, funty szterlingi czeki: tranz, 14250, 
Nowy Jork -czeki: tran z. 4050, marki niem e- 
ckie gotówka: tranz. 42.65— 42.50, sprzedał
42.50, kupno 41.25, czeki: tramz. 43.60, korony 
austryackie czeki: trama 316— 313, korony
czeskie czeki: tram. 49.50.

M

N A B E S Ł A N E .
WSZYSTKIM, którzy wzięli udział w pogrze

bie Ojca i Dziadka naszego, ś. p. Karola Mar
kusa, oraz Przewielebnemu Duchowieństwa, 
Przyjaciołom i Znajomym składa gorące po
dziękowanie Rodzina.

Wiadeności gospodarcze.
„TARG I WSCHODNIE* W E LW OWIE. Ba

wią w  Warszawie: prezyd. m. Lwowa Neumanm 
oraz prezes komitetu „Targów Wschodnich", 
którzy zaprosili na uroczystość otwarcia „Tar
gów" Naezefcuka Państwa, przedstawicieli Sej
mu i rządu, wreszcie przedstawicieli państw 
akredytowanych w Polsce. Otwarcie „Targów 
odbędzie się w dn*r 25 b. m.

EKSPLO ATA C Y  A  PUSZCZY BIAŁOWIE
SKIEJ. Komitet ekonomiczny Rady ministrów 
uchwalił zasady, na których odstąpione ma być 
spółce prywatnej kapitalistów zagranicznych 
prawo eksiploatacyi od 300 do 500 tysięcy mę
tów sześciennych drzewa rocznie w  Puszczy 
Białowieskiej. Rząd zobowiązuje się dać środ
ki przewozowe kolejami i wodą, zaś konsor
cjum prywatne przedsięweźmie roboty inwe
stycyjne.

STEMPLOWANIA MAREK NIE BĘDZIE.
„Neues WiemeT Tagblatt" ogłasza rozmowę z 
polskim wiceministrem skarbu Weinfeldem, któ
ry; między innemi oświadczył, 'że pogłoski, kur-

z ciągnionego drutu 
najtrwalsze lampki 
o s z c z ę d n o ś c i o w e j ^

Ztkłaśjr FsktryezM WastmgJtouif, Warsz * !,
Mffizałkswtki 88. 1111
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f i .  G. WELLS.

C u d o w n y  g o ś ć
34 Przekład M. Bogdani.

Zawahała się —  potem wstała, rzuciła się 
ku drzwiom Bes szelestu zeszła, ześlizgnęła 
się ze schodów i ukazała się na dworze w 
świeile księżyca* An;oł leżał na ścieżce, 
a ;eso straszna niedola wyrywała mu z pier
si głuche łkanie.

—  Och! co się stało, zapytała, pochylona 
nad nim, dotykając nieśmiało jego głowy.

Anioł przestał szlochać, usiadł żywo i 
spojrzał ńa nią, uważnie. Zobaczył jej twarz 
oświetloną blaskiem księżyca, pełną litosnej 
tłodyezy.

—  Co się stało, szepnęła, czy pan się sika* 
leczył?

An'ol spojrzał dookoła, a potem oczy jego 
spoczły znów na jej twarzy.

—  Delia, wyszeptał.
—  Czy pan s;ę skaleczył?
—  Moje skrzydła, odpowiedział, nie mogą 

już fruwać.
Delia nie zrozumiała, lecz odczula dokła

dnie, że stało się coś strasznego.
—  Tak ciemno, tak zimno, szeptał Anioł, 

i n'*e mogę fruwać.
Widok iego łez sprawiał jej ból niewy

mowny. Nie wiedziała, co czynić.
—  Zlituj się Delio nademńą, błagał Anioł, 

wyciągając nagle ku niej ręco —  zlituj się 
nacieraną.

Odruchowo uklękła i przytuliła obie ręce 
do jego twarzy.

—  Nie wiem —  tak mi żal, odparła, ża
łuję pf>ua z całego serca.

Anioł ire odpowiedział. Podziwiał śl*czną 
twarzyczkę, widną w lśniącym blasku księ

życa* W  oczach jego odbijał się podziw'.
—  Jakiż dziwny jest ten świat, wyszeptał.
Nagle cofnęła ręce —  chmutra przesloniłą

księżyc.
—  Co mogę zrobić, by panu ulżyć? spy

tała cichutko —  zrobię wszystko, by panu
po mód z.

Patrzył przez chwilę, wyciągając ku niej 
ramiona. Rozpacz znikała zwolna z jego twa 
rzy; pozostał na niej tylko wyraz niepokoju.

—  Jailcż to dziwny świat! i
Szeptali oboje cichutko. On siedział, ona

klęczała przed nim wśród zwiewnych świa*, 
teł i cieni ścieżki.

t

XLV.
Delia, zawołała nagle pani Uinijer, ulką | 

żując się niespodzianie w oknie, Delia, czy 
to ty?

Oboje, przerażeni, podnieśli głowy.
—  Wracaj natychmiast, Delio, rozkazała 

pani Hnjer. Gdyby ten pan Anioł był gen
tlemanem (ezem nie jest), wstydziłby się;.. 
A  ty... sierota!!

XLVT.

Nazajuftzr rano po śniadaniu, Anioł po
szedł w kierunku równiny, a pani Hinjer 
nr&ła znów z wikarym rozmowę, której 
szczegółów n'e warto powtarzać. Zakłopo
tanie wikarego dało się łatwo zauważyć.

—  Trzeba, żeby wyjechał, powtarzał, trze
ba, żeby wyjechał.

Ale w całokształcie ogólnej troski poszczę | 
gólne to oskarż en re roztopiło się rychło.

Ranek zszedł mu ńa mglisty eh rozważa
niach, pnzciyw&nych chwilami situdyowa- 
niem cennika domu Skiff i Waterlow i ka
talogu kooperatywy medycznej, szkolnej 
i kościelnej. Powoli kosztorys wydłużał s;ę 
na arkuszu iwrreni leżącym przed ń‘m na 
biurku. Wyciął z prospektu krawieckiego

formularz, służący do zdejmowania miary 
i przypiął go do firanek w gabinecie.

Oto rodzaj dokumentu, który opracowy
wał:

„1 tużurek z czarnej baji. Model 3. 10 s.
„?  spodni, 2 pary, albo 1.
„1 garnitur z szewiotu kiprowanego (za

żądać próbek), mia-ra?“
Wikary poświęcił dłuższą chwilę studyo- 

wańiu żurnalu dlajpanów. Wszysitkie te ubra 
nią wyglądały bardzo ładnie, ale nie mógł 
sobie wcale wyobrazić Anoła tak ubranego. 
Pomimo, że już minęło 6 dni, Anioł dotąd 
nie miał ubrania, zrobiońego na swoją mia
rę. Wikary m ał coprawda zamiar zaprowa
dzić go do Poirfcb-uirdoak, by kazać wz.iąć mia
rę na nowy gaimitur, aile lęk przed obleśnem 
zachowaniem się krawca skłonił go dio za
niechania tej myśli. Wiedział, że krawiec za
sypałby go pytaniami i żądaniami wyjaśnień. 
Zresztą wówczas nikt nie wedział, kiedy 
Anioł pojedzie. Tak więc sześć dni minęło, 
Anioł pilnie ćwiczył się w mądrości1 świato
wej i ciągle ukrywał swą świetność pod 
obszerną osłoną najnowszych ubrań wika
rego.

„1 kapelusz pilśniowy, mięikkii, Nr. g. 
7 : 8 s, 6 d.

,.1 kapelusz jedwabny: 14 s, 6 d. Pudlo 
nia kapelusze?

—  Będzie poti-zebował sądzę, jedwabnego 
kapelusza, mówił do siebie wikay. Zdaje się, 
że to jest bardzo w modzie —  tam. Wzór 
Nr. 3 będz'e bardzo odpowiedni do tego ro- 
dzatu twarzy. Ale to straszne, straszne, po
myśleć sobie, że będze sam, zupełnie sarn, 
w  tem olbrzynrem mieście. Każdy go bę
dzie pode;rzvwać, a oń nie zrozumie nikogo. 
Myślę jednak, że trzeba, aby się to stało. 
Na ezem więc stanąłem?

„1 szczoteczka do zębów, 1 szczotka, 1 
grzebień. Brzytwa?

„Pół tuzina koszul (miara jego szyji) 6 s. 
każ.

„skarpetki? pantofle?
„2 pijamy kompletne. Cena? niech bodzie 

15 s.
„1 tużin kołnierzyków: 8 s. j
„Szelki —  Oxon Patent, elastyczne: 1 s. 

m/2 d. |
—  Ale jakże je założy, zaniepokoił się 

wikary.
„1 pieczątka, „T. Anioł**, płytka. gumowa, 

atrament do znaczenia, wszystko w jednym 
pudełku: 9 d.

1—  Te praczki w Londynie, gotowe ukraść 
mu całą bieliznę.

> „1 scyzoryk o jedńem ostrzu i korkociągu, 
mech bodzie: 1 s. 6 d.

„N. B. pamiętać o spinkach, kołnierzy
kach etc., etc.

Wikary lubował się w etc., etc., zdawało 
—  Dobrze, odpowiedział Anioł, kipiąc 

rau się bowiem, że one zaokrąglają zdanie 
i nadają mu charakter handlowy.

„1 walizka skórzana (należałoby wpierw 
ją obejrzeć)4*.

I tak dalej —  jak mu się nasuńęło na 
na myśl.

Zajmował sfę tym spisem, aż do śniada
nia. mimo niepokoju, który mm uciskał 
serce.

Anioł nie prayscedł na śniadanie. Nie by
ło w tom ńic dziwnego, już raz p"zeeeż opu
ści! obiad. N ‘emniei, uwzgicdniając ten 
kTÓtki prizeciąg czasu, jętki ndeżi snedz ć ra
zem. może pow-in^nby wrAcfć? Nieobecność 
jego zrnoiume była wywołana noważnemi no- 
wodami. W ikary n;: wrał apetytu. Po- śniada
niu zdrzemnął się trochę, jak zwykle i po
większył pRtę STmawumkóW. Przy podwie
czorku bardzo był zdene-rwcwany i n e^o- 
koinv. Czekał całe półgodziny na. Anioła. 
n‘m ka^at go podać.

—- To szczególne, rzekł, dc cudując się 
w końcu wypić herbatę.. Tak się czuł osa-j 
motniony.

Zbliżała, się nieznacznie godzina obiadu,' 
a żaden anioł nie nadchodził; wyobraźnia 
więc wikarego zaczęła mu podsuwiać drę-:, 
czące obrazy.

—  Wróci napewno, na obiad, powiedział, 
głaszcząc podbródek. Zaczął chodź c niespo
kojnie koło domu, bez celu, —  jak zwykle, 
gdy jakiś mespodziany wypadek zmącił tryb 
codziennego życia.

Słońce zachodziło wspaniale, wśród masy 
nagróimadzonycih, chmur purpurowych. —  

Czerwień i złoto roztapiały się zwolna w 
mrok, a gwiazda wdeczorna, dźwigająca się 
w górę na zachodnim nieboskłonie, od jego 
blasków zdawała się zapożyczać świetności 
dla sw ej promiennej szaty. W ciszy wieczor
nej, zaczynającej już zwolna. ogam’ać cały 
świaik rozległo się nagle ostre i przenikli*1 
we konanie. Wikary doznawał w ciąż wyra
stającego niepokoju. Dwa razy poszedł po
patrzeć na stok wzgórza, na którem kładły 
się już ciemności. Potem wewnętrzny nie
pokój, nakazał mu wrócić do domu. Pani 
Hinjer podała już obiad.

^—  Obiad na stole, oznajmiła, po raz <Sr.iM 
gi, z wymówką w głosce.
^—  Dobrze, dobrze, zawołał wikary hała

śliwie, z wyokości schodów.
Zeszedł na dół, udał się do gabinetu i za* 

palił lampę, służącą mu specpalnie do czy
tania, no w7 ero typu, o knocie, romalaiącyin 
się szybko do białości. Pray tej okazy i ran* 
cii zapalion-y zanałke do dużego kosza z pa* 
P*erami, i nie troszcząc, się o to. czy zgasła;. 
Zaraz potem przeszedł do jadalni i zaczął 
la.kby z obowfaziku próbować na chybił tra
fi! stygnące potrawy.

(Ciąg: dalszy aaatąpD.
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Najtaniej i itajszybsiąj możecie się zaopatrzyć w wszelkiego 
rodzaju towary tyłka i jedynie na l-szych międzynsrodoft y«h

T a r g a c h  W s c h o d n ic h
W E  L W O W IE

xv c z a s ie  o d  2 5 -J5  w r z e ś n ia  d o  5 :H£ p a ź d z ie r n ik a  1921 .
Legitymacja uprawniające do uczestnictwa wydajg: .

w  K r a k o w ie :
Biuro Targiw  Wschodnich, ul. Diuga 1. —  Związek handl.-przem. Dunajewskiego 7. 
B uro Reklamy „PRASA", Karmelicka 16. —  „Polski Glob", ul. Potockiego 3.
w  S z c z a k o w e j: Polski Glob, w  O ś w ię c im iu : Polski Glob,

w  P r z e m y ś lu : Polski Giob.

Znane ze skuteczności wody mineralne sztuczno:

j o r  i j e i i i ‘1
G R A N D Ę  G R ILLE  I CELESTINS  

polecone przez krakowskie i lwowskie Towarzystwa 
lekarskie wyrabia: Rząd. uprawn. fabryka

(. RŻĄCA i CHMURSK1 wittaM j
ul. św. Gartrudy L A --------------Telef. 227.

Do nabycia w aptekach I drojrueryach. 903 |

Fabrykacja i sprzedaż 
Ś r o d k ó w  le c z n ic z y c h  d l a  b y d ł a

Ostrów w Poxn. 
Skrzynka Ust: 20.J. Blaszczyk i Sp.

Rok
założenia

1907

Znak
fabryczny

Rok
zaiożenia

1907

tinktura na zołzy «  koni 
tinktura na kolki u koni i wzdę
cia u bydt
tinktura przeciw biegunce u cie- 
ąt i prosiąt i cholerze u drobiu 

tinktura zapobiegająca czer
ty. nce u świń

Błaszczyka 
Błaszczyka 
Błaszczyka 
Błaszczyka
D o n a b y c ia  w  ap tek ach  I sk ła d a c h  aptecznych . 
Tysiące poświadczeń I dalszych pisemnych zamówieńI 

Wystawiamy na Targach Wschodnich I 1246

Polski Związek KeLjOwców
■  a k i a n !  M it r a  w a g e n ó w  t y t s ,  
Z a K u P '  p s z e n i c y ,  c k a t o  20 
w a g o n ó w  z i e m n i a k ó w , również i siana.
Łaskawe oferty nadsyłać pod adresem Jan G&J pre
zes Zwiążku Dziedzice Śląsk Cieszyński 1304

KOSZE Z  Z I E L O N E J  W IK Liw Y  
ns ztaiafc1. wegie, jarzyny i t. p.

SYNDYKAT KOSZYKARSKI S. A.«»
=  Kraków, ul. Floryańska L. 3?. -  =

„ d e $ o @ b m ® c *
najskuteczniejszy środek dezynfekcyjny, za
bezpieczający przed wszeiklcmi epidemjami

ujm RE!M 3 Ska z o|f. Cdp.
12 SR

L A M P Y  N A F T O W E
sto jące , w is z ąc e , Se lenne  

Szkiełka do powyższych i wszelkie przybary do lamp
p c le e a  f irm a : 354

W fc .  T © M A S S E W S M I
Tel1l-4J K raków , Rynek gŁ  IG. 191.11-48 
Skład porcelany, szkła, lamp a!s’ztrycz. I naftewyeh.

$> lEŁAm 4
S k a  as o g r .  odp .

Sklep- K r a k ó w ,  F lo r y a ń s k a  34. -Sklep
Zaw iadam ia P .  T .  Publiczność
o nadejściu świeżego transportu 

Narządzi rzemieślniczych - Naczyń 

kuchennych: mosiężnych, alumi

niowych i emaliowanych, oraz
wyrobów z białej blachy. 874

s s r Dla P. T. Kółek rolniczych 
i K o n s u m ó w  o d p o w .  r a b a t .

R o k  za ło żen ia  1680. R o k  z a ło że n ia  1886.

Introliyatornia P. Renetowskiego
Kraków , ul. św. Tomasza 32.

Wykonuje wszelkie um ówienia w  zakres iałrofigalorsiwa wchodiące.
Ceny umiarkowana 536 Ceny umiarkowane.

a) S lep
bl Biuro główne 
ei So'.rełaryat 
d) M^psz!ran:0 
e dniał letlitiicr.ny 
f) Uczelnia pisania na maszyn

\  Fnbryomy skłrd U  

W A S Z Y M

d ©  m$&
L. C. SMITfT £ -. BROS Co. 
SYRACCSĘ N. V. D. S. A.

S  Właściwi tródło D
wszelkich przyborów

Co KUTH BIUROWYCH
si:n8WiM Pierwszotzgćaej jakefti

R ^ P ia w il i is it e ln ia W

m m u m  m u
f W Z Y M M O I

Byelemem lO-palcowcm

A  PoWifśWe tJiSŚ88!fl I
że maszyny do pisania przyję
te do naprawy pr :ez moją. firmę 
dają na zupełniejszą rękojmię 

co do ich wykonania.

W Y Ł Ą C Z N E K

fuli
Maszyn do rachowania 

„ERUNSVI3A“

K K A K O W
SZEWSKA 10.

1162

K »G U B IrJNO papiery wojsko- 
we na nazwisko Bratkrw- 

■iiiegr oraz wvciąg nte ryki 
świadectwo z 4 kl. wydziałowej 
i kursów handlowych. Łaskawy 
znalazca lechcc zwrócić zyuhę 
do Administr. »Głosu Narodu*.

yNIF.WAŻNIAAi skradzioną 
mi kartę powołania (rocr. 

1389) i wszystkie dokumenta na 
nazwisko Jan Romanowski. 13U6

„ Z A C I S Z E "  ’
PIEStW SZORZg^NA

R E S T A U R A C J A
w  So sn o w cu

Z J E D N O C Z O N Y C H
ui. S o d o w n

Konoerty codzisnnie 7-12 w.
Szanownej Publiczności poleca 
ll06 Z a r z ą d .

■  i  B C L  ń j . y i r n o H i

Żyt© i pszen;cę
po cenach rynko wnych

k u p u j e

D o i Rolokzo-Ha
S t .  B u r t a n  i S k a
Kraków  B asztow a 17

Tel. 12 — 49. 1138

I H B M H H a a

P R H 8 H
Kt*ak<5w, u l. K a r m e l ic k a  l .  16

Cctcfon 2c36.
Hajwisksr; Isslyłuł Dla rekiem? prasowe] w Maloôste!
Przyjmuje zlecenia inseracyjne do wszystkich 
czasopism krajowych 1 zagrani znych. Udziela 
fachowych weknzówek 1 projektuje skombl- 
nowane artystyczne układy Inaerntowe, Pro
jekty k llg ’ artystycznych przez własnego tt-  
so;vnlka dla stałych komitentów bezpłatnie. 
Specjalny dział sprawozdawczy dla redago
wania fachowych sprawozdań, notatek dzien- 
alkarsk^h etc. Reki ma artysty czna I świe
tlna (kinowa i uliczna). Najtańsza kalkulacja 
cen orsz szybkie i ściste wykonanie zamó
wień. Biuro pozostaje podfachowem kierow
nictwem grona współpracowników (redakc. 
i adm.) największych dzienników krakowskich.

8570

Podpisany K o m i t e t  Za ło iye fe li zsw ię za ó  się mającej Spółki Akcyjnej

p o d  f i r m ą :

P r z e d s i ę b i o r s t w o  R o b ó t  P u b l i c z n y c h  S .  A .  
w K rak o w ie

zaiw !erdzonąf rozosrzędzem em  Ministerstwa Prze m yślu , Handlu S S ka r
bu z dnia 1 sierpnia 1321 o h a iib lo  zakładow ym  Klarek 7,500.000*—  
rozłożonym  na 15.000--— s ztu k  akcji a M p. 500*—  opiewających 
na okaziciela, zaprasza do subskrypcji na następujących w arunkach:

r
1) Cena 1 akcji Mkp. 500’—  oraz tytułem kosztów konfekcji Mkp. 

50‘— za sztukę.
2) Cena wpłaconą być musi przy zgłoszeniu subskrypcii.
3) Zgłoszenia przyjm uje się do dnia 1 października 1921, zaś re- 

partycja nastąpi do dnia 15 października 1921, a zw rot gotówki za nie- 
przydzielone akcie najdalej do dnia 1 listopada 1921 z 3°/o odsetek.

4) Komitet Założycieli zastrzega sobie p raw o  dow olnego przy
działu akcji.

5) Zgłoszenia przyjmuje:

P o lsk i  B a n k  K r a jo w y  Fiiia w  K r a k o w i e - f i a e  Szczepański
* oraz

S p ó łk a  F a k t u r o w a  w  K r a k o w ie  -  u l .  P o d w a l e  7. 
K @ S * i i ¥ Ś f  Z iR & O Z Y C O E k B s 1305

Polski Bank Krajow y Fiija w Krakow ie,
Spółka Fakturow a w Krakow ie,
Krajowe To w a rzystw o  Budowlane Ska z  ogr. odpaw. w Krakow ie, 
Z .  Rodakowski —  Ska z*g JJT. edpow. w Krakow ie.

s i h  s i  K m im zm m s
.Wydawca: w saateDStwie Polskiej Spółki prasowM K. H o l e k a a .  •— Redaktor nacielw: i  pdpow, Jan Ma ty as i k .  —  Drukarnia „GUosu Narodu" W Krakowie pod zarzadem Romada Perka.


